
MOSKWA. Agencja TASS 
ogłosiła następujący komuni­
kat Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR:

Ostatnio miedzy rządami 
Związku Radzieckiego, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Republiki Czechosłowac­
kiej, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Węgierskiej 
P.epubliki Ludowej, Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, Buł­
garskiej Republiki Ludowej i 
Albańskiej Republiki Ludo­
wej odbyły się — zgodnie z 
uchwałami f moskiewskiej kon­
ferencji krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia poko­
ju i bezpieczeństwa w Euro­
pie — konsultacje dotyczące 
zawarcia układu o przyjaźń’, 
współpracy i pomocy wzajem

Komunikat 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi, że Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR na wniosek 
przewodniczącego Rady Minist 
rów ZSRR N. A. Bułganina 
zwolniło G. F. Aleksandrowa 
z obowiązków ministra kultu­
ry ZSRR, ponieważ nie zapew-

Festiwalowe zobowiązania młodzieży

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Białogardzie wzywają...

•Każdy dzień przybliża nas 
do V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. Chłop 
cy i dziewczęta naszego woje­
wództwa wraz z młodzieżą ca­
łego kraju starannie przygo­
towują się, by godnie przyjąć 
awoich gości z całego śvr-ta, 
pokazać im swoje osiągnięcia 
1 swój wielki dorobek we 
wszystkich dziedzinach pracy 
1 tycia. Z miast i wsi woje­
wództwa napływają coraz to 
nowe meldunki o podejmowa­
niu przez młodzież zobowiązań 
festiwalowych.

W liście, jaki otrzymaliśmy 
od młodzieży Zasadniczej Szko 
ły Zawodowej i Technikum 
Mechanicznego w Białogar­
dzie, czytamy:

„W sierpniu bieżącego roku ■ 
stolica naszego kraju gościć 
będzie na V Światowym Festi­
walu Młodzieży i Studentów 
przedstawicieli dziewcząt i 
chłopców całego świata. Do 
Festiwalu przygotowuje się ca 
ła młodzież polska. Uważamy, 
te i my powinniśmy się w ca­
łej pełni włączyć do tych 
przygotowań poprzez rzetelną 
pracę, wytrwało zdobywanie 
wiedzy, walkę o jak najlepsze 
wyniki nauczania. Myślimy, że 
w ten sposób damy wyraz swo 
jej woli zacieśniania coraz 
bardziej więzów przyjaźni z 
młodzieżą całego świata wal­
czącą o pokój.

Dlatego postanawiamy u- 
czclć V Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów: 
© wzmożonym wysiłkiem' w 
nauce i pracy;
© przekraczaniem norm ucz­
niowskich w warsztacie szkol­

U trumny 
MarszalkaZwiązku Radzieckiego 

L. A. Goworowa
MOSKWA. Dnia 21 bm. 

trumna ze zwłokami marszał­
ka Goworowa została ustawio­
na w Sali Kolumnowej Domu 
Związków w Moskwie. Przez 
wielo godzin przed trumną 
przechodzili robotnicy i żołnie 
rze, uczeni i pisarze, nauczy­
ciele i artyści, by oddać ostat­
ni hołd wybitnemu dowódcy.

Pierwszą wartę honorową 
przy trumnie pełnią: minister 
obrony narodowej ZSRR mar­
szałek Związku Radzieckiego 
G. K. Zuków, marszałkowie i 
admirałowie Związku Radziec 
kiego: A. M. Wasilewski, 
I. S. Koniew, W. D. Sokołow­
ski, N. G. Kuzniecow, P. F. Zi- 
gariew, S. K. Timoszenko, 
K. A. Mierieckow, S. M. Bu- 
dlonnyj, S. S. Biriuzow, I. Ch.

nej ośmiu krajów, które bra­
ły udział w Konferencji Mo­
skiewskiej.

W toku tych konsultacji u- 
jawniła się całkowita zgod­
ność poglądów rządów tych 
krajów co do zasad takiego 
układu oraz organizacji współ 
nego dowództwa państw — u- 
czestników układu, które bę­
dzie utworzone w wypadku ra 
tyfikacji układów paryskich w 
celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa tych państw w imię u- 
trzymania pokoju w Europie.

W konsultacjach rządów 
ośmiu krajów wziął także u- 
dział rząd Chińskiej Republi­
ki Ludowej, który zgodził się 
całkowicie z projektowanymi 
oosunięciami.

nił on kierownictwa Minister­
stwa Kultury.

Ministrem kultury ZSRR 
Prezydium mianowało N. A. i 
Michajłowa, zwalniając go z! 
obowiązków ambasadora ZSRR 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

nym w trzecim etapie współ­
zawodnictwa;
© sumienną opieką nad dru 
żyną harcerską w szkole Nr 1 
w Białogardzie;
© systematyczną opieką nad 
kołem ZMP w Kościernicy o- 
raa nad Ludowymi Zespołami 
Sportowymi w Łącznia i Ko­
ściernicy;

(Dokończenie na 2 sir.)

\A/ DNIU 18 marca 1955 r.
* ’ delegacja Rady Najwyż­

szej ZSRR z przewodniczącym 
delegacji A. Wolkowem na 
czele zwiedziła Zakłady Me­
chaniczne „Ursus".

Bagramian, K. S. Moskalcnko, 
A. 1. Jeremienko, W. I. Czuj- 
kow, M. I. Niedielln.

O godzinie 17.40 czasu mo­
skiewskiego na warcie honoro­
wej przy trumnie marszałka 
Goworowa stanęli kierownicy 
partii komunistycznej i rzą­
du radzieckiego: N. A. Bulga- 
nin, N. S. Chruszczów', Ł. M. 
Kaganowicz, G. M. Malenkow, 
A. I. Mikojan, W. M. Molotow, 
M. G. Pierwuchin, M. Z. Sa- 
burow. K. J. Woroszyłow oraz 
P. N. Pospiełow, M. A. Suslo.r, 
minister obrony ZSRR G. K. 
Zuków.

Przez wiele godzin nie koń­
czącym się szeregiem przecho­
dzili przez Salę Kolumnową, 
oddając ostatni hołd Zmarłe­
mu, mieszkańcy Moskwy.

Spotkanie ludności Warszawy 
z delegacją Rady Najwyższej ZSRR

WARSZAWA. 21 bm. w hali ZS Gwardia w Warsza­
wie odbyło się spotkanie ludności stolicy z delegacją Rady 
Najwyższej ZSRR.

Halę zapełniła ponad 5-tysięczna rzesza mieszkańców 
Warszawy — robotników fabryk i budów, pracowników 
biur, przedstawicieli świata artystycznego i naukowego, 
żołnierzy oraz liczna grupa młodzieży szkół średnich 
i wyższych uczelni.

W spotkaniu uczestniczyli członkowie kierownictwa 
partii i rządu oraz grupa posłów na Sejm PRL.

Zebrani długotrwałą owacją 
witają członków delegacji Ra­
dy Najwyższej ZSRR z prze­
wodniczącym delegacji, prze­
wodniczącym Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR, prze­
wodniczącym Komitetu Wyko 
nawczego Moskiewskiej Rady 
Obwodowej Deputowanych Lu 
du Pracującego — A Wolko­
wem na czele, którzy zajmu­
ją miejsca w prezydium obok 
marszałka Sejmu PRL — Jana 
Dembowskiego, sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Ochaba, 
członków rządu PRL, przedsta 
wicieli władz naczelnych stron 
nictw politycznych 1 organiza­
cji społecznych.

Po odegraniu przez orkiest­
rę hymnu polskiego i hymnu 
Związku Radzieckiego, aka­
demię zagaj z przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 

Wyjazd uczonych 
polskich do NRD

WARSZAWA. 21 bm. wyjechali 
do Berlina delegowani przez Pol­
ską Akademię Nauk - prot. Wi­
told Hensel, dyrektor instytutu hi­
storii kultury materialnej PAN 
oraz prof. Zdzisław Rajewski, kie­
rownik działu archeologii Polskie­
go IHK^I, dyrektor państw, mu­
zeum archeologicznego. Naukowcy 
nasi wezmą udział w żofgańizo- 
wanej przez instytut ałcheologil 
Niemieckiej Akademii Nauk, se­
sji poświęconej archeoloail śre­
dniowiecznej,

m. st. Warszawy — Jerzy Al­
brecht.

Obszerne przemówienie wy­
głasza zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster szkolnictwa wyższego, po­
seł na Sejm — Adam Rapac­
ki. Wzniesione przez mówcę

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR 
opuściła Polskę

WARSZAWA. Dnia 22 bm. 
w godzinach porannych dele­
gacja Rady Najwyższej ZSRR, 
która przebywała w Polscę na 
zaproszenie Prezydium Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i wzięła udział w obra­
dach VI sesji Sejmu, opulściła 
stolicę udając się w drogę po­
wrotną do Moskwy.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie delegację Rady Naj­
wyższej ZSRR żegnali: marsza 
łek Sejmu PRL — Jan Dem­
bowski, sekretarz KC PZPR, 
wicemarszałek Sejmu — Fran­
ciszek Mazur, pierwszy zastęp­
ca prezesa Rady Ministrów — 
Zenon Nowak, wicemarszałek 
Sejmu PRL — Józef Oąga-Mi- 
chalski, minister spraw zagra­
nicznych — Stanisław- Skrze­
szewski, sekretarz Rady Pań­
stwa — Marian Rybicki, wice­
minister spraw zagranicznych 
— Marian Naszkowski, dyrek­
tor protokółu dyplomatycznego 
MSZ — Edward Bartol, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy — 
Jerzy Albrecht oraz grupa po­
słów na Sejm.

Na lotnisku zebrały się licz­
ne delegacje organizacji spo­
łecznych i stołecznych zakła­
dów pracy.

Obecny był ambasador ZSRR 

na zakończenie przemówie­
niu okrzyki na cześć przyjaźni 
polsko-radzieckiej zebrani z 
nnocą podejmują.

Zrywa się nowa owacja, gdy 
na mównicę wchodzi członek 
delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR, przewodniczący komi­
sji budżetowej Rady Narodo­
wości Najwyższej Rady ZSRR, 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów 
RFSRR — A. Safronow.

Poszczególne fragmenty prze 
mówienia A. Safronowa zgro­
madzeni przyjmują gorącymi 
oklaskami, a po zakończeniu, 
długo manifestują na cześć nie

(Dokończenie na 2 str.)

w Polsce — N. Michajłow 
wraz z członkami ambasady.

Marszałek Sejmu PRL Jan 
Dembowski wygłosił przemó­
wienie pożegnalne, w którym 
stwierdził, iż pobyt delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR w na­
szym kraju przyczynił się do 
dalszego zacieśnienia przyjaź­
ni i współpracy naszych naro­
dów, wniósł poważny wkład 
we wspólną walkę o pokój i 
bezpieczeństwo narodów prze­
ciwko wyścigowi zbrojeń i re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Z kolei przemówienie poże­
gnalne wygłosił przewodniczą­
cy delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR — A. Wołkow.

„Opuszczając bohaterską sto 
licę Polski — Warszawę, dele­
gacja Rady Najwyższej ZSRR 
uważa za swój obowiązek wy­
razić głęboką wdzięczność rzą­
dowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 1 całemu narodowi 
polskiemu za szczególnie ser­
deczne przyjęcie, z jakim spot 
kaliśmy się w waszym kraju 
Gorące wyrazy miłości i uzna 
nia przyjmujemy jako wyraz 
braterskiej przyjaźni, łączącej 
nasze narody.

Opuszczając Warszawę, dele 
gacja nasza z całej duszy, z 
całego serca życzy narodowi 
polskiemu dalszych osiągnięć 
w umacnianiu potęgi swego 
państwa, w rozwoju socjali­
stycznej ekonomiki i kultury, 
w sprawiedliwej walce o spra­
wę pokoju na całym świecie.

O godz. 8 samolot z delega­
cją Rady Najwyższej ZSRR 
wystartował z warszawskiego 
lotniska Okęcie.

Aleksandra Czarna 
— przodująca 
traktorzystka 

POM —DYGOWO

_. /»PY w 1949 roku paw sta 
u lo w Daszewie (pow. 

kołobrzeski) spółdzielnia pro 
dukcyjna, dyrekcja POM w 
Dygowie zwróciła się do 

spółdzielców, aby iednego 
spośród siebie skierowali na 
kurs traktorzystów. Długo 
nie było chętnych. Zgłosiła 
się wreszcie członkini spół­
dzielni Aleksandra Czarna.

— Ja pójdę na kurs — 
postanowiła.

Jej decyzja przez parę 
dni była głównym tematem 
rozmów spółdzielców.

— Też się jel zachclało 
— mówili niektórzy. — 
Gdzie tam kobiecie być Irak 
torzystą? Niełatwa to spra­
wa znać się no maszynach. 
Dla niejednego chłopa za 
trudna. Żeby to jeszcze mło 
da dziewczyna poszła na 
kurs, ale przecież Aleksan­
dra, to kobieta dobrze lut 
po 30-ce. Po miesiącu, 
dwóch, odechce się jej tej 
roboty.

Jednak Aleksandrze Czar 
nel „nie odechciało Się". 
Już 6-ty rok pracule na 
traktorze. Jest jednym z 
czołowych traktorzystów 
POM w Dygowie. W roku 
ubiegłym mając plon 280 ha 
orki średniej, wykonała po­
nad 400. I mechanika nie 
okazała sie dla niej „za tru 
dno". Molo kto dba w 
POM-le o traktor tok lak 
ona. Jej „Z.etor" przepraco­
wał bez remontu już blisko 
6 tys. godzin. Na każdvfn 
hektarze orki średniej, Alek 
sondra zaoszczędza 10 proc, 
paliwa.

Aleksandra Czarna pracu 
je zawsze w swej spółdziel­
ni — w Daszewie. Zadowo­
leni są z niej spółdzielcy.

— Aleksandra — mówi 
przewodniczący spółdzielni 
Władysław Żurowa — do­
kładnie wykonuje I orki i 
siewy, jednym słowem każ­
dą robotę. I szybko. A gdy 
dla traktora nie ma pracy, 
idzie w pole czy to do prze 
rywki buraków, sadzenia 
brukwi czy innych robót i 
jeszcze kilkanaście kobiet 
za sobą pociągnie. Mamy z 
niej pociechę.

Rozwój spółdzielni w Da 
stewie mocno jest związany 
z osobą Aleksandry Czarnej. 
Z uwagą słuchają jej rad 
spółdzielcy. Ta kobieta, któ 
ra.dawnięj poza garnkami 
i kuchnią „świata nie wi­
działa” potrafi przekonać 
spółdzielców do użycia no­
woczesnych maszyn, stoso­
wania najnowszych zabie­
gów agrotechnicznych. Jest 
jej dużą zasługą, że spół­
dzielnia Z roku na rok uzy­
skuje wyższą wartość dniów 
ki obrachunkowej, rozwija 
hodowlę.

W lutym br. Aleksandra 
Czarna złożyła podanie o 
przyjęcie do partii. Przyję­
to la jednogłośnie. Ostatnio 
odznaczona została Srebr­
ną Odznaką Przodownika 
Pracy.

Gdy Aleksandrę przyjęto 
do partii podjęła zobowiąza 
nie:

— Postanawiam termino­
wo I sprawnie wykonać w 
roku bież, roboty siewne w 
swej spółdzielni, wykonać 
na swym „żetorze" 500 ha 
orki średniel I zaoszczędzić 
700 kg paliwa.

(U)

Wielka manifestacja przyjaźni 
narodów ZSRR i Polski

Komunikat 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

ZSRR

Ambasador CliRL 
złożjł listy uwierzytelniające

Sesja Zgromadzenia Narodowego
Czechosłowackiej Republiki Ludowej 

rozpoczęta
oraz inni przedstawiciele dyplo­
matyczni akredytowani w Czecho­
słowacji.

PRAGA. 21 marca br._ rozpo­
częty się w Pradze obrady Zgro­
madzenia Narodowego Republiki 
Czechosłowackiej. Deputowani 
owacyjnie przyjęli przybyłych na 
sesję: prezydenta Republiki A. Za 
potocky’ego, premiera Siroky’ego, 
pierwszego sekretarza KC Czecho 
słowackiej Partii Komunistycznej 
Novotnego, pierwszego sekretarza 
KC Komunistycznej Partii Słowa­
cji Bacileka oraz członków rzą- 
du: Dolansky'ego, Ceplckę, Ko- 
pecky'ego, Baroka i innych.

V/ charakterze gości uczestni­
czą w sesji: ambasador ZSRR 
N. P. Firiubin, ambasador Chiń­
skiej Republiki Ludowe] Tśao In

PRZEWODNICZĄCY Rady Państwa Aleksander Zawadzki 
przyjął Ambasadora Nadzwyczajnego i Pełnomocnego Chiń­
skiej Republiki Ludowej w Polsce Wan Bln-nan, który zło­

żył Przewodniczącemu Rady Państwa listy uwierzytelniając..



Polsko-chińskie 
porozumienie 
o wymianie 
towarowej 
i płatnościach

WARSZAWA. W rezultacie ro­
kowań handlowych przeprowadza 
nych w, atmosferze przyjaźni i nyża 
jemnego zrozumienia zawarte zo­
stało dnia 21 marca br. w Pekinie 
między rzędem Polskiej Rzeczy*  
pospolitej Ludowej a centralnym 
rzędem ludowym Chińskiej Re­
publiki Ludowej porozumienie o 
wymianie towarowej i płatno­
ściach na rok 1955.

W myśl porązumienia Polska 
dostarczać będzie niezbędnych 
dla gospodarki narodowej Chin 
towarów, jak kompletne przędze­
nia fabryk, różne maszyny i przę­
dzenia przemysłowe, sprzęt tran­
sportowy, wyroby walcowane, wy­
roby przemysłu włókienniczego, 
nasiona i inne.

Chińska Republika Ludowa do­
starczać będzie towarów niezbę­
dnych dla gospodarki narodowej 
Polski, jak ruda żelazna, molibde 
nowa i wolframowa, metale ko­
lorowe, nasiona oleiste, ryż, her­
bata, tytoń, azbest, surowce^dla 
przemysłu włókienniczego, mine­
ralnego I Inne.

Zawarte porozumienie stano­
wi dalszy krok w rozwoju stosun­
ków handlowych I umocnieniu 
przyjaźni oraz współpracy ekono­
micznej między obu krajami.

Rezolucja ludności Warszawy
My, przedstawiciele ludnoś­

ci Warszawy, zebrani na zgro 
madzeniu w dniu 21 marca 
1955 r. — serdecznie witamy 
delegację Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, która 
przybyła do naszego kraju z 
misją pokoju i wzięła udział w 
obradach Sejmu PRL.

My, mieszkańcy Warszawy 
— miasta, które najbardziej u- 
cierpiałp wskutek ostatniej 
wojny, zdecydowanie występu 
jemy w obronie pokoju, prze­
ciwko tym wrogim siłom, któ­
re dobrodziejstwa nauki chcia 
łyby obrócić przeciw ludz­
kości. Występujemy przeciw­
ko planom odbudowy hitle­
rowskiego Wehrmachtu, który 
według zamiarów jego Impe­
rialistycznych anglo-amery- 
kańskich protektorów ma 
znów nieść śmierć i zniszcze­
nie narodom miłującym po­
kój. Przywracając codzienną 
pracą piękno i świetność na­
szej stolicy, rozbudowując ją z 
nieznanym dawniej rozma­
chem, dajemy wyraz naszej 
głębokiej wierze w trwałość i 
niezwyciężoność sił pokoju na 
święcie.

Nasza twórcza, ofiarna praca 
przy budowie Polski Ludowej, 
rozwijanie jej potęgi gospo­
darczej i obronnej służy dziełu 
rozwoju i umacniania bezpie­
czeństwa zarówno naszej oj­
czyzny jak i innych narodów 
Europy. Popieramy deklarację 
Sejmu PRL w sprawie naszej 
polityki zagranicznej, która 
wyraża stanowczą wolę na­
szego narodu, walczącego o 
utrwalenie pokoju 1 przyjaźni 

. między narodami.

Festiwalowe zobowiązania młodzieży
(Dokończenie z 1 str.)

• chłopcy i dziewczęta na­
szej szkoły będą w ramach 
pracy ekip łączności miasta ze 
wsią systematycznie dojeż­
dżać do Pękanina. Aby nasze 
brygady coraz lepiej pracowa­
ły będziemy się starać o jak 
najszerszą wymianę doświad­
czeń z innymi brygadami o- 
raz wzorować się na metodach 
radzieckich i czołowych przo­
downików z kraju;
9 pomagać będziemy Powia 
towemu Komitetowi Frontu 
Narodowego w popularyzacji 
uchwał wiedeńskiej sesji Biu­
ra Światowej Rady Pokoju;
Ct w okresie letnim młodzież 
naszej szkoły kontynuować bę 
dzi9 realizowanie swych zobp 
wiązań festiwalowych, pracu- 
jąa w brygadach rolnych SP, 
do których postanowiła ochot­
niczo wstępować.

Apelujemy do wszystkich na 
szych kolegów i koleżanek ze 
szkół zawodowych całego wo­
jewództwa, aby również po­
dejmowali zobowiązania festi­
walowe. Odpowiadajcie jak 
najliczniej na nasze wezwa- 
nięi*

Dziś rozpoczyna się debata ratyfikacyjna 
w Radzie Republiki

Francja nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa

PARYŻ. Unia 23 marca roz 
poczyna się * we francuskiej 
Radzie Repubhiki debata nad 
projaktem ustawy o ratyfika­
cji układów pacyskich.

Akrobatyczne 
wysiłki zwolenników 
odbudowy
Wehrmacht®

Wobec poważnych wahań i 
oznak zwątpienia, przejawia­
jących się nawet wśród ftych 
członków Rady R«epublikl„ któ 
rzy popierają proamerykatński 
kurs francuskiej polityki za­
granicznej, rząd Faure‘a sto­
suje różne manewry, aby 
przeforsować projekt usta wy 
ratyfikacyjnej bez jakichkol­
wiek poprawek i zmian, które 
spowodowałyby powtórną de­
batę nad układami paryskimi 
w Zgromadzeniu Narodowym. 
Występując na posiedzeniach 
różnych komisji Rady Repu­
bliki premier Faure i minister

Lud Warszawy popiera ze' 
wszystkich sił walkę narodów: 
o, odwrócenie groźby nowej 
wojny, o zakaz użycia broni; 
atomowej i termojądrowej, o! 
zniszczenie zapasów broni ma-< 
sowej zagłady, o wykorzysta-, 
nie potęgi atomu dla celów: 
pokojowych.

Z każdym dniem rośnie i 
wzmacnia się światowy front 
sił pokoju, którerpu przewodzi 
Związek Radziecki. Zbudowa­
nie pierwszej w święcie elek­
trowni atomowej w ZSRR, a 
ostatnio udostępnienie nauko­
wych i technicznych doświad­
czeń z dziedziny badań atomo 
wych innym krajom, wśród 
nich Polsce — oto nowe przy­
kłady pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego oraz je 
go przyjaźni i pomocy dla Pol­
ski.

Lud Warszawy wyraża 
wdzięczność narodom Związ­
ku Radzieckiego za wy­
zwolenie naszej stolicy, za bra 
terską pomoc okazywaną nam 
w jej odbudowie, za codzien­
ną i szlachetną pomoc okazy­
waną naszemu narodowi w bu 
dowie socjalistycznej Polski. 
Prosimy Was, towarzysze de­
putowani do Rady Najwyższej 
ZSRR, abyście przekazali na­
rodom radzieckim od ludu 
Warszawy braterskie pozdro­
wienia i uczucia głębokiej wia 
ry w słuszność naszej wspólnej 
sprawy i w ostateczne zwycię­
stwo pokoju i socjalizmu.

Niech żyje i umacnia się 
przyjaźń i współpraca między 
narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

Równocześnio członkowie 
brygad produkcyjnych biało- 
gardzkiej szkoły zawodowej 
wysłali listy do czołowego sto­
czniowca polskiego tow. Sołd- 
ka oraz bohaterskiego lotnika 
radzieckiego Meresjewa, dono 
sząc w nich o podjętych zobo­
wiązaniach i prosząc o rady i 
wskazówki. Brygady te noszą 
imiona uwielbianego przez 
młodzież lotnika i inżyniera 
Stoczni Gdańskiej.

Pakt wzajemnej obrony

spraw zagranicznych Pinay 
stanowczą domagali się ratyfi­
kacji układów i grozili człon­
kom Rady Republiki, „zerwa­
niem sojuszu atlantyckiego" 
w razie odrzucenia układów 
lub wniesienia poprawek-

Zwolennicy układów pary­
skich w dążeniu do ratyfika­
cji układów rozpowszechniają 
fałszywe twierdzenie, jakoby 
ratyfikacja tych układów by­
łą punktem wyjścia do roko­
wań w kwestii niemieckiej, 
mimo że opinia francuska zda 
je sobie dobrze sprawę, iż mię 
dzynauodowe rokowania na te 
mat zjtednoczenia Niemiec mo 
żliwe są tylko przed ratyfika­
cją układów paryskich,

»Zainki na lodzie«-— 
czyli zapewnienia 
Adenauera
w kwestii Saary

Zwolennicy remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich zdają so­
bie sprawę z tego, że najdraż­
liwszym punktem układów pa 
ryskich jest sprawa Saary. Czy 
nią oni wszystko, co w ich 
mocy, aby zatuszować ostre 
sprzeczności powstałe między 
Niemcami zachodnimi a Fran­
cją w kwestii Saary. Z porno 
cą rządowi francuskiemu po­
spieszył także Adenauer. Pi­
nay odczytał w komisji spraw 
zagranicznych Rady Republiki 
list Adenauera, który uspo- 

,kaja francuską opinię publicz 
■ną co do planów Niemiec za­
chodnich -wobec Saary. Cha­
rakterystyczne jest jednak, że 
w tym „uspokajającym" liście, 
Aćlenauer ponownie podkreśla 
tymczasowy charakter „euro­
pejskiego statutu" dla Saary, 
ustalonego w porozumieniu 
francusko - zachodnio - iltemlec 
kim. z 23 października 1954 r. 
na rlkres do zawarcia traktatu 
pokerowego z Niemcami.

Liszt Adenauera wprawił 
zwolenników układów pary­
skich! w zakłopotanie.

Nie uspokoiły opinii francu­
skiej także pospiesznie prze­
prowadzone w Paryża; rozmo­
wy fnancusko-saarskie, albo­
wiem . nie dały one żadnych 
gwarancji, że Francja zdoła u- 
trzymać swe pozycje ekono­
miczne w Saarze. Wyniki tych 
rozmów jedynie spotęgowały 
obawy monopoli francuskich, 
że konkurenci zachodnio-nie-

Spotkanie ludności Warszawy 
z delegacją 

Rady Najwyższej ZSRR
(Dokończenie t 1 str.) 

rozerwalnej przyjaźni pomię­
dzy narodami naszych krajów, 
na cześć pokoju na całym śwle 
cie.

Równie serdeczne oklaski 
witają przemówienie deputo­
wanej do Rady Związku Naj­
wyższej Rady ZSRR, kierowni 
ka wydziału do spraw pracy 
wśród kobiet KC Komunistycz 
nej Partii Litwy — M. Kau- 
najte.

Jako ostatnia przemawia 
przodownica pracy Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego im. 17 Stycznia —

mieccy w najbliższej przyszło­
ści wyprą ich z Saary.

Churchill grozi...
Społeczeństwo francuskie po 

zojtaje pod silnym wrażeniem, 
jakie wywołało opublikowa­
nie przez prasę francuską li­
stów, które w styczniu br. 
zostały wymienione między 
Mendes-France‘em a Chur­
chillem- W dniu 9 stycznia 
Mendes-France zawiadamiając 
Churchilla o zakończeniu dęba 
ty w Zgromadzeniu Narodo­
wym nąd układami paryskimi 
podkreśla, że „debaty te były 
bardzo trudne". Ówczesny pre 
mier francuski skarży się na 
trudności, jakie piętrzą się 
jeszcze na drodze do ratyfika 
cji układów przez Radę Repu­
bliki.

Na list ten Churchill odpo­
wiedział w sposób nie pozo­
stawiający żadnych wątpliwo­
ści co do tego, iż jest on prze­
ciwnikiem rokowań z ZSRR. 
„Nie mogę sobie wyobrazić — 
pisze Churchill — aby prze­
prowadzenie w obecnych wa­
runkach jakichkolwiek rbko- 
wań ze Związkiem Radziec­
kim na temat konferencji czte 
rech (nawet w wypadku, o ile 
układy paryskie zostaną u- 
przednio ratyfikowane) — mo 
gło być korzystne dla naszej 
wspólnej sprawy".

Churchill grozi w swym liś­
cie Francji „izolacją między­
narodową", o ile nie podporząd 
kuje się ona dyktatowi amery- 
kańsko-angielskiemu 1 nie ra­
tyfikuje Jak najszybciej ukła­
dów paryskich.

Strasząc Francję, iż „straci 
swój fotel", Churchill precyzu­
je, ii sojusz z udziałem Fran­
cji może być zastąpiony przez 
sojusz Stanów Zjednoczonych 
„Z Wielką Brytanią, Brytyjską 
Wspólnotą Narodów i Niemiec 
kę Republiką Federalną",

We francuskich kołach dzień 
nfkarskich panuje przekonanie, 
że opublikowanie koresponden­
cji Mendes-France — Churchill 
ma dwojaki cel: po pierwsze— 
francuskie koła rządzące pra­
gną przed debatą w Radzie Re 
publiki wywołać fałszywe wra 
żenie, iż są zwolennikami ro­
kowań międzynarodowych. Po 
drugie — publikacja ta ma wy 
wrzeć nacisk na członków Ra­
dy Republiki, do czego służą 
pogróżki Churchilla. Ńie brak 
jednak wypowiedzi, że podobne 
pogróżki mogą wywrzeć wręcz 
odwrotny skutek, albowiem 
świadczą one o bezprzykład­
nym nacisku z zewnątrz na 
Francję.

Jadwiga Serafin. Zgromadze­
ni gorąco podejmują wzniesio­
ny przez przedstawicielkę lu- 
du stolicy okrzyk: „Niech ży- 
je pokój na całym świecie!"

Uczestnicy spotkania ludno­
ści Warszawy z delegacją Ra­
dy Najwyższej ZSRR uchwa­
lili wśród długotrwałych oklas 
ków tekst rezolucji.

Na zakończenie części ofic­
jalnej spotkania, orkiestra ode 
grała Międzynarodówkę.

W części artystycznej wystą 
pił Państwowy Zespół Pieśni 
i Tańca „Mazowsze", nagra­
dzany wielokrotnie gorącymi 
oklaskami.

grodzeniem dla burżuazji tran 
cuskiej.

Na czym polega ten układ?
Przewiduje on „międzynaro­

dowy statut" albo, jak się to 
mówi, „europeizację" Saary. 
W myśl tego statutu Saara 
ma otrzymać komisarza miano 
wanego przez rodę ministrów 
unii zachodnio-europejskiej. 
Komisarzem tym, który ma za 
rządzać sprawami wojskowymi 
i zagranicznymi, nie może być 
ani Francuz, ani Niemiec, ani 
obywatel Saary. Więc kto? 
jasne, że albo Amerykanin 
albo Anglik, albo ktoś inny — 
zależny od Waszyngtonu. „Eu­
ropeizacja" ma zabezpieczyć 
zarówno zachodnio-niemieckie, 
jak i francuskie interesy gospo 
darcie.

Układ ten wywołał wielkie 
rozbieżności w koalicji bań­
skiej; większość partii rządo­
wych oraz SPD uważa, że 
„europeizacja" Saary w za­
mian za zgodę Francji na re- 
militaryzację Niemiec zachod­
nich jest ceną ibyt wysoką. 
Natomiast pewne warstwy bur 
żuazji francuskiej uważają tę 
cenę za zbyt niską. Przy tym 
każda ze stron interpretuje no 
wy statut Saary na swój spo­
sób. Tak np. podczas ostatniej 
debaty w Bundestagu Adena­
uer oświadczył, ie układ o 
Saarę całkowicie przekreśla 
obietnice Anglii i Stanów Zjed 
nocionych z 1947 r. - obiet­
nice przyznania Saary Francji. 
Deputowany SPD, Arndt, przy 
pomniał natychmiast kancle­
rzowi, ie Mendes-France pod­
czas debaty w francuskim Zgro 
madzeniu Narodowym złożył 
wręcz przeciwne oświadczenie, 
a mianowicie, ie „europeiza­
cja" zgodna jest z przyrzecze­
niami Stanów Zjednoczonych 
i Anglii.

„Cyniczna kombinacja Ade­
nauera i Mendes-France‘a po­
lega na tym - pisał francuski 
dziennik „Liberation" - ie 
każdy z nich moie przedsta­
wić swemu krajowi tekst ukła­
du w sposób biegunowo prze­
ciwny". Toteż za każdym ra­
zem, kiedy w Zgromadzeniu 
Narodowym zwolennicy ukła­
dów paryskich wskazuję na 
korzystne warunki, jakie Fran­
cja otrzymuje na mocy nowe­
go statutu, rozlega się głośny 
protest wśród odwetowców w 
Niemczech zachodnich. I od­
wrotnie: za każdym razem, 
kiedv kanclerz boński zaczyna 
w Bundestagu komentować 
ten układ, wybucha nie mniej­
szy hałas w kolach rządzących 
Francji.

Po niedawnej debacie w 
Bundestagu francuski dzien­
nik burżuaiyjny „Le Monde* 
pisał: „Uregulowanie sprawy 
Saary mogłoby być jedyną re­
kompensatą, którą Francja 
może otrzymać w zamian za 
poświęcenie 1 za wielkie nie­
bezpieczeństwo, na jakie się 
naraża, ratyfikując układy pa­
ryskie. Dlatego też cala nasza 
uwaga koncentruje się teraz 
wokół problemu Saary. Czuj­
ność nasza powinna być jak 
najaktywniejsza, poniewol 
Bundestag postawił sprawę w 
sposób jak najbardziej nie­
pokojący..."

Jak widzimy, nowy statut, 
czyli „europeizacja" Saary, 
nie tylko nie łagodzi lecz 
wręcz przeciwnie, zaostrza 
jeszcze bardziej spór między 
Paryżem a Bonn. „...Byłoby 
szaleństwem - pisze organ 
Komunistycznej Partii Francji 
,,1'Humanite" - spodziewać 
się, iż moie być osiągnięte 
trwałe rozwiązanie pokojowe 
w sprawie Saary oparte na 
zgodzie między kapitalistami 
francuskimi i niemieckimi. Nie 
może być nie uwzględniony 
(akt, że Saara jest ziemią nie 
miecką oraz, że Francja mc 
tam swe słuszno interesy ge 
spodarcie. Adenauer • jego 
kompani - pewni poparcia 
amerykańskich imperialistów 
- coraz bardziej tracą umiar".

L. GRONOWSKA

fiomentari dnia

»Europeizacja« — 
czyli kłótnia o Saarę

W SŁOWNIKU atlantyc­
kim przybył nowy ter­
min: „europeizacja".

Chodzi mianowicie o „euro­
peizację Saary", o którą roz­
gorzała walka między Pary­
żem, a Bonn. Kłótnia o Saarę 
nie jest sprawą nową. Jest to 
stary spór między monopolista 
mi francuskimi, a niemieckimi 
o źródła wysokich zysków, ja­
kim jest Zagłębie Saary. W 
chwili obecnej Saara skupia 
w sobie, jak soctewka, ostre 
sprzeczności nurtujące spółkę 
„europejską".

Położona na półnpenym sty 
ku granicy francusko-niemiec- 
kiej, Saara jest stosunkowo 
niewielkim obszarem - zajmu­
je ona zaledwie 2600 km kw; 
jest zamieszkała przez około 
milion ludności prawie wyłą­
cznie niemieckiej.

Niewielki to obszar, ale bar 
dzo bogaty. Posiada bowiem 
duże złoża węgla i rudy że­
laza. W Zaglęb:'j Saary wydo­
bywa się obecnie przeszło 16 
milionów ton węgla rocznie, 
co stanowi prawie jedną trze­
cią całego wydobycia węgła 
we Francji. W Zagłębiu Saary 
produkuje się rocznie blisko 
3 miliony ton stali i ponad 2 
miliony ton surówki żelaza.

Spór o Saarę zaczął się po 
pierwszej wojnie światowej. 
Po klęsce Niemiec kaizerow- 
skich zwycięskie mocarstwa po 
stanowiły oderwać Saarę od 
Niemiec pod pretekstem, że 
stanowi ona arsenał wojenny, 
Traktat wersalski, który miał 
uregulować stosunki między­
narodowe po drugiej wojnie 
światowej, przewidywał „umlę 
dzynarodowienie" Saary na 
przeciąg 15 lat. Nad wykona­
niem uchwały miała czuwać 
Liga Narodów. Wobec tego, 
że Francja domagała się od­
szkodowań za zniszczenia, ja­
kich wojska niemieckie doko­
nały na jej terytorium, traktat 
wersalski przyznał jej prawo 
korzystania z kopalń Zagłębia 
Saary. Była to dobra okazja 
dla monopolistów francuskich 
do wtargnięcia na ten teren.

Jednakie w roku 1935, po 
przeprowadzeniu plebiscytu, 
Saara wróciła do Niemiec.

Po drugiej wojnie świato­
wej Saara znalazła się pod 
okupacją francuską. Monopo­
liści francuscy wykorzystali tę 
sytuację, aby na dobre usa­
dowić się w Zagłębiu Saary. 
W tym eelu władze Irancuskie 
wyłączyły Saarę spod admini­
stracji władz okupacyjnych i 
utworzyły z niej odrębną jed­
nostkę. Saara otrzymała tzw. 
„autonomię", własny rząd, ale 
równocześnie włączona zosta­
ła do francuskiego systemu 
gospodarczego. A co najważ­
niejsze: rząd Saary, zwłaszcza 
zaś jego premier — Hoffmann, 
mocno związany jest z mono­
polistami francuskimi.

O uregulowanie sprawy 
Saary „zatroszczył" się Wa­
szyngton, oczywiście - zgod­
nie ze swymi planami podpo­
rządkowania sobie Europy za 
chodniej. Dyplomaci amery­
kańscy doszli do wniosku, że 
sprawa Saary może być jed­
nym ze środków realizacji ich 
planu odbudowy Wehrmachtu. 
Przyrzekli mianowicie rządowi 
francuskiemu, że, w zamian 
za ratyfikację układów o re­
militaryzacji Niemiec zachod­
nich, Francja będzie mogła za 
chować swe przywileje w Saa­
rze. W ten oto saosób wraz 
z układami paryskimi zrodził 
się układ w sprawie uregulo­
wania problemu Saary, który 
mg być swego rodzaju wyna-



• PEKIN
Jak donosi Wietnamska Agencja 

Trasowa, od chwili podpisania ro­
ić J mu do końca stycznia 1955 r. 
wojska Armii Francuskiej w Wid 
namle południowym zamordowały 
922 1 zraniły 3 742 osoby. 13 459 Wlet 
namczyków zostało aresztowa­
nych. Ogółem strona francuska 
2 309 razy naruszyła układ rozej- 
mowy.

• BERLIN
Przewodniczący frakcjt parla­

mentarnej CDU (partia Adenau­
era) von Brentano udał się na za­
proszenie rządu angielskiego do 
Londynu. Podczas pobytu w An­
glii spotka się on z Edenem I zwie 
dzl angielski ośrodek atomowy w 
Harwell, który ma to samo zna­
czenie dla Anglii, co Oak Itidge 
dla USA.

Jak podaje bodskl urząd praso 
wy, również boński minister woj­
ny Blank uda się w końcu tego 
tygodnia do Anglii, aby zaznajo­
mić się z programem szkolenio­
wym wojsk brytyjskich, odwiedzi 
on także Harwell.

• KOPENHAGA
Grupa angielskich malarzy zor­

ganizowała w Coventry wystawę 
obrazów słynnych malarzy Japoń­
skich Iri Naroki 1 Tosziko Aka- 
Biatsu. Obrazy te ilustrują zagładę 
Hiroszimy w 1945 r. Wystawa tych 
obrazów przybyła z Kopenhagi, 
przy czym opiekował się nią z ra 
mienia duńskiej organizacji stu­
denckiej mgr Ib Thomhay. Wysta 
wa była otwarta zaledwie 3 dni, 
po ezym władze angielskie cofnę­
ły Thomhayowl prawo pobytu 1 
nakazały mu natychmiastowe o- 
puszczcnle Anglii wraz z obrazami 
malarzy Japońskich.

• PEKIN
Dnia 20 bm. w Szanghaju zosta­

ła otwarta specjalna wystawa, na 
której zgromadzono przeszło 25 ooo 
eksponatów — dowodów rzeczo­
wych szpiegowskiej 1 dywersyjnej 
działalności amerykańsko-czang 
kalszekowsklcb agentów na tere­
nie Chińskiej Republiki Ludowej.

Radiostacje z napisami „Madę In 
America'*,  broń różnego rodzaju, 
fałszywe dokumenty, obee walu­
ty, probówki J pudelka z truciz­
nami oraz szereg Innych przednuo 
tów, w które był! wyposażeni a- 
merykańscy szpiedzy — oto co po 
kazano na wystawie.

• CANBERRA
W Australii utworzony został ko­

mitet przygotowawczy V Swlato-ł 
wego Festiwalu Młodzieży i Stu-i 
dentów w Warszawie, stowarzy-i 
scenie artystów australijskich wyi 
brało Już delegację, która uda slę> 
gia Festiwal do Warszawy.

Przedstawiono również części i 
utrąconych samolotów amerykań­
skich, które przerzucały na tery-' 
torium chińskie szpiegów i dywerj 
Bantów.

• DELHI

Działalność band dywersyjnych 
w Indonezji popierana jest przez 
Stany Zjednoczone.

Prasa Indonezyjska zwraca uwa­
gę na zaznaczający się ostatnio 
duży napływ amerykańskich „tu­
rystów" do Indonezji. Według 
wiadomości z Dżakarty, na wyspę 
Bali ma w tych dniach przybyć 
statek wiozący na pokładzie 540 
takich „turystów". Dziennik „Be- 
rita Indonesia" pisze w związku z 
tym, że wśród tych Amerykanów 
znajdują się ludzie specjalnie przy 
słani do Indonezji dla kierowania 
dywersyjną działalnością wymie­
rzoną przeciw konferencji krajów 
Azji I Afryki, mającej się odbyć 
18 kwietnia br. w Bandungu.

0 MONTEV1DEO
•lak donosi dziennik boliwijski 

„La Naclon", amerykańska komi­
sja do spraw energii atomowej po 
informowała rząd chilijski, że za­
mierza podjąć z nim rokowania w 
sprawie wydobycia rudy uranowej 
w Chile. Jak podkreśla dziennik, 
w najbliższym czasie przybyć ma­
ją do Chile rzeczoznawcy amery­
kańscy.

• RZYM

Dziennik „Avantl" podaje, te 
wybitny działacz partii socjalde­
mokratycznej L. Rocco, który w 
latach 1949 — 1953 piastował god­
ność senatora, wysłał do sekreta­
rza generalnego Włoskiej Partii 
Socjalistycznej Piętro Ncnnl‘ego 
pismo z prośbą o przyjęcie go w 
poczet członków tej partii. Klerów 
nictwo Włoskiej Partii socjali­
stycznej przychyliło się do Jego 
prośby.

LONDYN. Agencja Reutera 
■donosi 7. Saigonu, że przywód- 
icy południowo - wietnamskich 
• sekt polityczno - religijnych i 
dowódcy „prywatnych armii" 
tych sekt wystosowali do pre­
miera rządu południowo-wiet- 
namskiego Ngo Dinh Diema ul­
timatum, w którym domagają 
sią, aby przed upływem pięciu 
dni dokonał rekonstrukcji rzą­
du i powołał ich przedstawicie 
li do nowego gabinetu.

Sytuacja w Wietnamie po­
łudniowym jest od dłuższego 
czasu bardzo napięta, a od kil­
ku tygodni trwa tam prawdzi­
wa wojna domowa między od­
działami zbrojnymi sekt poli- 
tyczno-religijnych Hca Hao,

Zniszczyć zapasy broni atomowej!
Nie uzbrajać adenauerowskiego Wehrmachtu!

Jednomyślne żądania narodów świata
ZSRR

1 kwietnia br. - zgodnie z 
uchwalą Radzieckiego Komi­
tetu Obrony Pokoju z 8 mar­
ca br. — rozpocznie się w 
Związku Radzieckim kampania 
zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju 
przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej. Członkowie 
Radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju podpisali apel 8 
marca br. w czasie trwania 
plenum Komitetu.

Na zdjęciu: Apel Wiedeński 
SRP podpisuje akademik 
A. I. Oparin.

Fot - CAF

Kao Dai i Binh Xuyen a woj­
skami rządu premiera Ngo Dinh 
Diema. Wojska tych sekt opa­
nowały już prawie połowę te­
rytorium południowego Wiet­
namu. ’

Jak wiadomo, rząd premiera 
Ngo Dinh Diema jest całkowi­
cie podporządkowany Stanom 
Zjednoczonym i otrzymuje zna­
czne subsydia z Waszyngtonu. 
Natomiast sekty Kao Dai. Hoa 
Hao i Binh Xuyen pozostają 
jeszcze pod silnymi wpływa­
mi francuskich władz kolonial­
nych. Obecnie sekty te utwo­
rzyły koalicję przeciwko rządo 
wi Ngo Dinh Diema i będą nie­
wątpliwie próbowały go obalić.

WIELKA BRYTAMA

W sobotę, 5 marca 1955 r. w licznych wielkich miastach Wiel­
kiej Brytanii odbyły się masowe demonstracje ludności prze­
ciwko remllitaryzacjt Niemiec zachodnich. Demonstranci doma­
gali się wszczęcia rokowań w sprawie rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Na zdjęciu: fragment demonstracji w Llverpool*u.
Fot. — CAF

KOREA
Na zdjęciu: Członkowie 

spółdzielni produkcyjnej w 
okręgu Czungwa (prowincja 
Południowy Phenan) składają 
podpisy pod apelem przeciw­
ko broni atomowej. 

Fot - CAF

25 państwa 
zgłosiły udział 
w konferencji 
kraów
Azji i Afryki

PEKIN Jak donosi z Dżakar 
*.y agencja Nowych Chin, rząd 
Iranu przyjął zaproszenie na 
konferencję krajów Azji i Afry 
ki. która odbędzie się w Ban­
dungu. Tak więc, 23 kraje spo­
śród 25 zaproszonych wyraziły 
zgodę r.a wzięcie udziału w 
konferencji.

V Zjazd 
Komunistycznej 
Partii
Republiki 
San Marino

RZYM. 19 marca rozpoczęły 
się w San Manno obrady
V Zjazdu Komunistycznej Par­
tii Republiki San Marino. Refe 
rat wygłosił sekretarz partii, 
Gasperon, który omówił sytua 
cję międzynarodową oraz sy­
tuację wewnętrzna Republiki. 
Podkreślił on. że wskutek agre 
svwnef polityki kół rządzących 
USA. światu zagraża niebezpie 
rzeństwo wojny atomowej.

Ni Zjeidzle odczvtano de­
pesze powitalna od Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, od 
KC Polskiej Zjednoczone! Par­
tii Robotniczej i od KC Fran- 
-nskief PartH Kommistycznei

Dełesrarm 
parlamentarzystów 
szwedzkich 
uda sic d«» ZSRR

SZTOKHOLM. Parlament szwertz 
kl przyjął zaproszenie Redy Naj­
wyższej ZSRR w sprawie wysia­
nia delegacji parl»mentarz'stów 
szwedzkich do Związku Radziec­
kiego zgodnie z deklaracja Rady 
Najwyższej z 9 lutcjo br. Parla­
ment szwedzki wyznaczył 16 depu 
towanych, którzy wezmą udział 
w delegacji. Obecnie do przewod­
niczącego parlamentu szwedzkiego 
nad-sz'a depesza od Prezydium 
F.r.dy Najwyższej ZSRR, wyrrżaią 
ca zgodę, aby delegacja szwedzka 
przybyła do Moskvzy w dniu 1 
czerwca br.

Kierownictwo Federacji Szwedz 
kich Związków Zawodowych po­
dało do wiadomości, te zaprosze­
nie przez WCSPS delegecjl związ­
kowców szwedzkich do ZSRR zo­
stało przyjęte. Delegae'a ta uda 
się do Moskwy w ostatnich dniach 
kwietnia 1 będzie uczestniczyła w 
uroczystościach 1-majowych w 
Moskwie.

O PRACY swej pisał Julian Marchlew­
ski w liście do Orkana tonem baga­
telizującym, bez wielkich słów: 

„Pełnią służbę po dawnemu w partii pol­
skiej i niemieckiej S. D. No, służba to 
znana: orka aż do upadłego i kwita. Lecz 
skarżyć się nie ma co...“

Żołnierz rewolucji nie skarży się na 
^trudności drogi.
v '.Warszawa, Łódź — fabryka Poznańskie­
go,^, dzień — tajne zebrania, noce spę- 
tirawna pisania artykułów’, ulotek, broszur 
propagandowych. I treściwa wzmianka 

•w aktach żandarmerii carskiej: „Organi­
zator, masówek". A potem podróże— Mo­
skwa,! Berlin, Kopenhaga, Bazylea, Lon­
dyny nawet daleka Japonia. Tam był po­
trzebny dla sprawy. Tam partia kierowała 
żołnierza rewolucji.

Czy nie tęsknił za ukochanym krajem? 
Czy nie ciągnęło go do bezbrzeżnej równi­
ny rodzinnych Kujaw, do tatrzańskich tur­
ni, których dziką urodę tak pięknie opisy­
wać. Te sprawy surowy żołnierz rewolucji 
zawsze nosił w swym sercu. I nieraz wyr­
wie- się zachwycone westchnienie: „Nade 
wszystko umiłowałem Wisłę". I nieraz 
w chwilach wypoczynku snuje na ten te­
mat marzenia... „pełen wiary — pisze 
o ojcu Zofia Marchlewska — że nadejdzie 
czas, gdy robotnicy 1 chłopi ujmą władzę 
w swe krzepkie ręce, a wtedy, nie tracąc 
dnia ani godziny, pojedziemy do Polski".

Pamiętamy ten dzień. Kiedy pięć lat te- 
mmJego prochy wróciły do wolnej ojczy­
zny, , nad grobem oddali Mu hołd w imie­
niu swych narodów: Polak — Bolesław 
Bierut, Rosjanin — I. Pospiełow, Niemiec 
— Wilhelm Pieck. W skarbnicy rewolucyj­
nych tradycji tych narodów klejnotem 
bezcennym była postać Juliana Marchlew­
skiego — żywy symbol internacjonał i- 
stycznej więzi, łączącej ludzi pracy w ich 
walce o lepsze jutro.

BYŁ internacjonalistą, bo był patriotą.
Jako marksista rozumiał, że wyzwole­

nie narodowe jest nieodłączne od wyzwo­
lenia społecznego, że misję pełnego wy­
zwolenia narodu zdolna jest spełnić jedy­
nie klasa robotnicza w walce rewolucyj- 

■ nej, te w tej walce towarzyszami broni są

Julian Marchlewski
(W 50 rocznicę śmierci)

dla niej proletariusze wszystkich krajów, 
przede wszystkim — proletariat bratniego 
narodu rosyjskiego.

Tej prawdy uczył robotników, jako Je­
den z przywódców SDKPiL u boku 
Dzierżyńskiego i Róży Luksemburg, jako 
świetny propagator marksizmu, krzewił ją 
żywym słowem oraz w broszurach, ulot­
kach 1 prasie. W redagowanych przez siebie 
pismach „Sprawa Robotnicza" i „Czerwo­
ny Sztandar" toczył walkę z oportunistycz- 
nq, nacjonalistyczną ideologią prawicy 
PPS, demaskował wrogów proletariatu 
usiłujących zaszczepić robotnikom jad na­
cjonalizmu, niewiarę we własną potęgę, 
nieufność do sojusznika — proletariatu 
rosyjskiego.

Praca SDKPiL wydała owoce. W rewo­
lucji 1905 roku cała klasa robotnicza, łącz­
nie z licznymi masami szeregowych człon­
ków PPS, stanęła do walki u boku jedynej 
rewolucyjnej partii — SDKPiL. „Wypadki 
rewolucyjne — pisał w roku 1905 ujawni­
ły jeszcze jedną rzecz, najważniejszą dla 
nas jako dla socjaldemokratów. Wykazały 
one mianowicie, jak żywo odczuwa polski 
proletariat swą solidarność klasową z pro­
letariatem całego państwa, a przede 
wszystkim — rosyjskim... Strajk 4 tys. ro­
botników w Polsce — oto odpowiedź pro­
letariuszy polskich, dana towarzyszom ro­
syjskim".

Wręcz przeciwnie — wrogie rewolucji 
rosyjskiej, wyraźnie antynarodowe stano­
wisko zajęła polska burżuazja i jej agen­
tura W ruchu robotniczym — prawica 
PPS. Wódz endecji Roman Dmowski na 
audiencji u hr. Witte w Petersburgu błagał 
o wysłanie wojska przeciw polskiemu ludo­
wi W słynnym liście pepesowiec Ignacy 
Daszyński przestrzega robotników przed 
naśladowaniem metod rewolucji rosyjskiej 
ze względu ua „odrębność naszych celów". 

Gdy na wieść o stłumieniu powstania w 
Moskwie endecja i prawica PPS złączyły 
się w zgodnym okrzyku radości, Marchlew 
ski pisze artykuł: „Kanalia cieszy się*.

Wrogiem narodów polskiego i rosyjskie­
go był carat 1 jego mocodawcy. Wspólnym 
wrogiem narodów polskiego i niemieckiego 
— było junklerstwo, kapitaliści, pruska sol 
dateska. Jako wybitny działacz niemiec­
kiego proletariatu, współtwórca Związku 
Spartakusa, Marchlewski uczył niemiecką 
klasę robotniczą patriotyzmu, mobilizując 
ją do walki o wyzwolenie społeczne, do 
solidarności z ludem polskim w jego wal­
ce przeciw uciskowi. Jednocześnie pięt­
nował ucisk narodowy w Poznańskiem i na 
Śląsku. Jedyną ostoją polskości na tych 
ziemiach widział w ludzie polskim.

Ale oto w Europie wzrasta kampania 
szowinistycznej nienawiści — przygrywka 
do imperialistycznej wojny.

Internacjonalistyczne stanowisko SDKP 
i L znajduje wyraz w słowach Marchlew­
skiego, które padły na Kongresach II Mię­
dzynarodówki w Kopenhadze i Bazyl-.i: ro­
botnicy wszystkich krajów uważają za 
zbrodnię strzelanie do siebie dla przyspo­
rzenia zysków kapitalistom.

Jedna tylko SDKPiL wiązała wyzwole­
nie Polski z rewolucją rosyjską, niezmor­
dowanie głosiła hasła braterstwa broni z 
proletariatem rosyjskim. Historia potwier­
dziła słuszność tych haseł: z rąk zwycię­
skiej Rewolucji Październikowej Polska 
otrzymała niepodległość.
W YPUSZCZONY z obozu koncentra­

cyjnego, w którym zamknięty był 
przez władzo kaiserowskich Niemiec, Mar­
chlewski staje natychmiast pod sztandarem 
Października, u boku Feliksa Dzierżyń­
skiego i innych polskich rewolucjonistów. 

Odtąd poświęci wszystkie siły budowie 
pierwszego państwa robotników i chłopów. 
Rozwinie niestrudzoną działalność, jako 
członek WCIK (Wszechzwiązkowy Cen­
tralny Komitet Wykonawczy, twórca Mię­
dzynarodowej Organizacji Pomocy Rewo­
lucjonistom, wreszcie — jako dyplomata 
pracujący w kierunku utrzymania pokoju 
ze wszystkimi państwami i przeciwdzia­
łania izolacji Kraju Rad.

Gdy Piłsudski w interesach imperiali­
stycznego Zachodu oraz polskich magna­
tów kresowych podejmuje zbójecką wy­
prawę na Kijów, Marchlewski pierwszy 
zgłasza się na front — ratować honor na­
rodu. Po odparciu bandyckiego najazdu, 
powstaje na wyzwolonych ziemiach Tym­
czasowy Komitet Rewolucyjny z Marchlew 
skim na czele. Wydany przezeń Manifest 
proklamuje władzą robotniczo-chłopską, 
nacjonalizację fabryk i kopalń. Do zgro­
madzonego tłumu robotników i biedoty 
wiejskiej przemawia Marchlewski. „Mówił 
on — pisze Feliks Kon — o cierpieniach 
i mękach ludu roboczego, o wielkiej histo­
rycznej roli proletariatu, o nowym ustro­
ju, o nowych budowniczych, o walce ni 3 
tylko z orężem w ręku, ale 1 przy warszta­
cie. O walce trudnej i ciężkiej, lecz nie­
przeparcie wiodącej do zwycięstwa".

Jakąż ogromną wymowę mają te słowa 
dziś, kiedy nasz wolny naród w wolnej oj­
czyźnie ciężką i trudną walką buduje pięk 
ne jutro pokoju i socjalizmu, zacieśniając 
intemacjonalistyczną więź z narodem nie­
mieckim, ze wszystkimi narodami świata, 
pogłębiając wieczystą przyjaźń z naszym 
wielkim bratem — narodem radzi'ckim. 
I to jest źródłem naszej potęgi, żądłem 
naszegd spokoju, to sprawia, że nie bolmy 
się prących do wojny, ciemnych imperiali­
stycznych mocy.

Nasz zwycięski marsz jest uwieńcze­
niem walki Juliana Marchlewskiego, J?st 
triumfem sprawy, której poświęcił życie.

DANIEL TRYLEWICZ

Napięta sytuacja 
w Wietnamie południowym



Partyjne metody walki o plan

Przeciwko »polityce dla polityki«
JAKŻE często zdarza się 

jeszcze, że organizacje 
partyjne w zakładach pra 

y odrywają pracę polityczną 
ixi zadań gospodarczych. Jak- 
e często ustala się podział, że 

od „robienia polityki" w zakła 
‘łzie jest sekretarz podstawo­
wej organizacji partyjnej, a 
-d realizacji planów produk- 
■yjnych dyrekcja i rada za­
jadowa.

Niedawno odbyła się nara­
da partyjno-ekonomiczna w 
.łupskich Fabrykach Mebli. 

Narada miała pomóc w uspraw 
'lieniu pracy, która, jak wia­
domo, od dawna w SFM ku­
leje. Organizacja partyjna 
jest w tym zakładzie liczna, to 
też należało się spodziewać, 
że członkowie partii, zwłasz­
cza teraz, po III Plenum KC 
PZPR, wniosą do dyskusji wie 
le nowego, że przedyskutują 
nowe formy pracy partyjnej, 
zastanowią się. co zrobić, aby 
robota partyjna wpływała za­
sadniczo na tok produkcji, by 
członkowie partii przodowali 
w pracy, nadawali właściwy 
kierunek ruchowi współzawod 
nlctwa.

Jak się jednąk okazuje, to­
warzysze w SFM, łącznie z se 
kretarzem podstawowej orga­
nizacji partyjnej, tew. Rusie­
ckim, nie rozumieją nadal na 
czym polega ich rola w pro­
dukcji. Nadal nie dostrzega­
ją zasadniczej rozbieżności 
między pracą ich organizacji 
partyjnej a wynikami produk­
cyjnymi. Co gorsza, sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, tow. Rusiecki, w roz­
mowie z członkiem egzekuty­
wy, tow. Lewandowskim, na 
jego uwagę, że z planem jest 
źle, odpowiedział mniej wię­
cej tak: „co mi tu głowę za­
wracacie planami, od robie­
nia planów jest przecież dy­
rekcja..."

Otóż to, organizacja partyj­
na w SFM chętnie przerzuca 
odpowiedzialność za ■wykony­
wanie planowych zadań na 
barki dyrekcji, sama się od 
niej starannie uchylając. I w 
tym tkwi zasadniczy błąd jej 
pracy. Nie chodzi nam prze­
cież o uprawianie „polityki dla 
polityki", podobnie jak nie 
popieramy hasła „sztuka dla 
sztuki". Chodzi nam o polity­
kę konkretną, zmierzającą do 
określonego celu, jakim jest 
pełna realizacja uchwał TI Zja 
zdu 1 III Plenum KC partii.
D ARTTA uezy nas, że odpo- 
*• wiedzialność za pracę za 

kładu spada na wszystkich 
członków partii pracujących 
w zakładzie, nie zaś tylko na 
partyjnego dyrektora czy par­
tyjnych kierowników działów. 
Statut partii mówi, te „czło­
nek partii obowiązany jest 
przeprowadzać w praktyce w 
swoim środowisku 1 miejscu 
pracy politykę partii oraz wal 
czyć o wcielenie w życie u- 
chwał partii, gdyż bierny i 
formalny stosunek członków 
partii do jej uchwał osłabia 
Zdolność bojowa, partii".

Uchwały II Zjazdu partji 
Ule zostały, jak wiadomo, 
przez wiele zakładów pracy na 
czego województwa wykona­
ne. Nie zostały zwłaszcza wy­
konane w dziedzinie obniżki 
kosztów własnych. Niektóre 
czołowe zakłady pracy, jak 
np. tartaki Rejonu Przemysłu 
Leśnego w Słupsku, Fabryki 
Mebli w Słupsku i Koszali­
nie, nie zrealizowały ponadto 
rocznych planów produkcyj­
nych. Oznacza to, że podsta­
wowe organizacje partyjne w 
tych zakładach pracują tle.

Bywa też ezasem tak, że ca­
ła organizacja partyjna pra­
cuje źle, a mimo to, produk­
cja „jakoś idzie". Dzieje się 
tak dlatego, że dobrze pracu­
ją niektórzy członkowie par­
tii i bezpartyjni robotnicy, nad 
rabiając w pewnym sensie za­
niedbania całej podstawowej 
organizacji partyjnej. Ofiar­
ność i wysiłek tej grupy lu­
dzi nie wystarcza jednak na 
długo i po pewnym czasie na­
stępują w produkcji załama­
nia. W takich wypadkach nurt 
pracy produkcyjnej płynie 
obok erganizacji partyjnej, o- 
xnłja Tak pracujące orga-

I nizacje partyjne nie wpływa- 
I ją, niestety, na tok produk- 
■ cji, nie usprawniają jej.

A tak być nie powinno. Za­
sadnicze problemy produkcji, 
trudności nękające załogę, bo­
lączki ludzi pracy, powinny 
być rozstrzygane na zebraniu 
partyjnym. Jest to najbar­
dziej do tego powołane miej­
sce. Tutaj, na zebraniu, nie 
po kątach, jak to ma często 
miejsce, powinny być dysku­
towane sprawy hamujące ryt­
miczny przebieg produkcji, u- 
trudniające wygospodarowanie 
oszczędności i obniżkę kosztów 
własnych.

Tymczasem w praktyce, w 
wielu zakładach pracy bywa, 
niestety, inaczej. Na zebra­
niach partyjnych dyskutuje się 
o wszystkim, tylko nie o pod­
stawowym obowiązku członka 
partii, jakim jest przodowa­
nie w pracy zawodowej.

Zebrania partyjne nie stano 
wią jeszcze często dla podsta­
wowej masy członków partii 
platformy rzeczowej dyskusji 
na tematy gospodarcze. Dzie­
je się tak dlatego — że wielu 
członków partii nie zna jesz­
cze mechaniki pracy socjali­
stycznego przedsiębiorstwa, 
nie zna praw ekonomicznych 
działających w okresie budo­
wy socjalizmu, a nie znając 
ich, nie może, rzecz jasna, dy­
skutować.

Toteż dyskusje na tematy 
produkcyjne przebiegają wów­
czas w najlepszym wypadku 
między sekretarzem podsta­
wowej organizacji partyjnej, 
a dyrektorem lub egzekutywą 
podft. org. part., a kierowni­
kami działów. Tak wąska piat 
forma dyskusji nie może przy 
nieść należytych rezultatów.

TOW. Mieczysław Nocuń 
woj. inspektor wetery­
narii w Koszalinie prze 

słał do Redakcji artykuł na 
temat nowych środków wal 
ki ze schorzeniami i upad­
kami cieląt.

W krótkim wstępie do tego 
artykułu tow. Nocuń atwier 
dza, iż jego zamiarem jako 
lekarza weterynarii jest zor 
ganizowanle na terenie na­
szego województwa prac do 
świadczalnych z dziedziny 
infuzoryzacji cieląt.

Praktyczne doświadcze­
nia infuzoryzacji winny być 
przeprowadzone — zdaniem 
tow. Nocunia — początko­
wo w kilku przeznaczonych 
do tego celu oborach PGR, 
w których istnieją pełne ku 
temu warunki.

Redakcja zamieszczając 
artykuł tew. Nocunia ma­
ca się równocześnie do zje­
dnoczeń PGR o wytypowa­
nie w powiatach gospo­
darstw PGR, w których 
przeszkolona służba wete­
rynaryjna terenowych lecz- 
nio dla zwierząt mogła­
by przystąpić do przepro­
wadzania przy pomocy pe- 
geerowskiej służby zootech­
nicznej doświadczeń in­
fuzoryzacji cieląt.

Przekonani Jesteśmy, te 
artykuł ten wzbudzi zainte­
resowani również wśród 
wielu brygadzistów oboro­
wych PGR. Dlatego też naj­
istotniejsze uwagi na te­
mat infuzoryzacji nadsyła­
no do Redakcji zamieszczać 
będziemy na lamach nasze­
go pisma. • • •
ijA wstępie parę ogól- 
1» nych, wyjaśniających 

uwag. Ze zwierząt 
domowych należą do prze­
żuwaczy: bydło, owce 1 ko­
zy. Proces trawienia u tych 
zwierząt jest o tyle bar­
dziej złożony niż u innych, 
że przyjęty przez zwierzę 
pokarm po dostaniu się do 
pierwszego z trzech przed- 
żołądków zwanego żwa- 
czem, wraca stamtąd do Ja­
my gębowej, gdzie jest 
przez zwierzę powtórnie 
przeżuwany. W przewodzie

I Trzeba ją zatem jak najbar- 
' dziej rozszerzyć. W jaki spo­
sób? e

Przede wszystkim omawiać 
węzłowe zadania gospodarcze 
i uchwały partii w tej dzie­
dzinie ze wszystkimi członka­
mi partii oraz częściej rozma­
wiać z całą załogą na otwar­
tych zebraniach partyjnych. 
Wiązać aktualne zadania go­
spodarcze z problematyką za­
kładu, pokazywać na przykła 
dzie własnego zakładu, gdzie 
tkwią rezerwy produkcyjne i 
możliwości poprawienia ren­
towności zakładu.

Niech nasze rozmowy z za­
łogami na temat problemów 
III Plenum nie będą formal­
ne, jak to miało np. miejsce 
w Spółdzielni Pracy „Słupian- 
ka", gdzie omawianie wska­
zań III Plenum było całkowi­
cie oderwane od spraw zakła­
du i dlatego na zebraniu nie 
było dyskusji. Ludzie milczą 
czasem nie dlatego, że nie maja 
nic do powiedzenia, ale dlate­
go, że się im nie pomaga wią­
zać spraw postawionych przez 
HI Plenum z zadaniami ich 
warsztatu pracy.

T AKŻE często ocena i inl- 
u cjatywa robotnika nwrnu- 

|e się tylko dlatego, że nie znaj 
duje zainteresowania organiza­
cji partyjnej, jakże często współ 
zawodnictwo pracy, będące wy 
razem twórczej inicjatywy mas, 
na skutek braku pomocy i kon 
troli podst. org. part, staje się 
współzawodnictwem papiero­
wym, przeradza się w pogoń za 
fikcyjnymi sukcesami. Można 
by tu wymienić Słupskie Fabry 
ki Mebli, w których załoga 
przy każdej okazji podejmuje 
szumne zobowiązania produk­

Infuzoryzacja cieląt — 
poważny środek walki ze schorzeniami i upadkami

pokarmowym, a więc w żo­
łądku i jelitach wszystkich 
zwierząt znajdują się ogrom 
no ilości drobnoustrojów — 
bakterii, które tam pasoży­
tują nie wyrządzając nor­
malnie zwierzęciu widocz­
nych szkód. Wśród nich mo 
gą być jednak także dro- 
bnoustrojo chorobotwórcze, 
które przy istnieniu sprzy­
jających dla nich warun­
ków (osłabienie odporności 
zwierzęcia, niewłaściwa kar 
ma ilp.) mogą wywoływać i 
wywołują schorzenia prze­
wodu pokarmowego. W 
przedżołądkach przeżuwa­
czy, obok licznych bakterii, 
żyją też inne drobnoustro­
ju jednokomórkowe, nale­
żące do wielkiej rodziny 
tzw. pierwotniaków. Te, 
które żyją w przedżołąd­
kach, tworzą dużą grupę 
drobnoustrojów o sobie tyl­
ko właściwych cechach, z 
których najważniejszą jest 
zdolność pożerania bakterii. 
W nauce określane są one 
nazwą wymoczków (w Języ­
ku łacińskim infusoria, stąd 
nazwa zabiegu, o którym bę 
dzie mowa w artykule — 
infuzoryzacja cieląt). Zanim 
szczegółowo podamy, na 
czym polega infuzoryzacja, 
konieczne jest bliższe omó­
wienie roli 1 znaczenia wy­
moczków (infuzorii) dla orga 
nizmu przeżuwaczy. Zabieg 
infuzoryzacji stosowany jest 
u cieląt i ma en na celu 
lepszy Ich rozwój oraz za- 
pobteganio często występu­
jącym ciężkim schorzeniom 
żołądkowo-jelitowym.

U nowonarodzonych cie­
ląt — zakładając, że pocho­
dzą one od zdrowych ma­
tek — nie znajdujemy w 
przedżołądkach żadnych 
drobnoustrojów. Bakterie 
pojawiają się tam w pierw­
szych 2-ch dniach życia, a 

cyjne, *nie  przynoszące jednak 
zakładowi konkretnych korzyś­
ci.
Jak wiadomo, Słupskie Fabry­

ki Mebli zyskały sobie w ciągu 
ostatnich lat nienajlepszą sła­
wę, jeśli chodzi o jakość pro­
dukcji. W zakładzie tym były 
niejednokrotnie podejmowane 
zobowiązania zmierzające do 
podniesienia jakości produkcji, 
a mimo to braki wychodziły na 
dal. Bo zobowiązania nie kon­
trolowane, nie analizowane, 
szybko szły w zapomnienie.

Chodzi o to, by ze złą tra­
dycją formalnego podejmowa­
nia zobowiązań nareszcie skoń­
czyć. Chodzi o to. aby ruchowi 
współzawodnictwa nadać właś­
ciwy kierunek. Tym kierun­
kiem jest systematyczna walka 
o Obniżkę kosztów własnych. 
Kto ma kierować politycznie 
tym ruchem? Oczywiście organi 
zacje nartyjne. To jest jeden z 
ich podstawowych obowiązków.

RGANJZACJA partyjna w 
zakładzie pracy musi stale, 

nie od święta, nie od instruk­
cji de instrukcji wychowywać 
swoich członków na przodowni 
ków pracy. A trzeba powie­
dzieć, że z wychowywaniem 
partyjniaków, z podnoszeniem 
ich świadomości politycznej 
i wiedzy zawodowej nie zawsze 
i nie wszędzie jest jeszcze do­
brze.

Trzeba więc koniecznie pod­
nosić świadomość członków par 
tii, pracujących w naszym prze­
myśle, ich należyte zaintereso

wymoczki dopiero na 
12—15 dzień po urodzeniu. 
Pojawiające się najpierw 
bakterie, wśród nich także 
chorobotwórcze, szybko się 
rozmnażają i jeśli aie ma 
żadnego hamulca w ich roz­
woju i rozmnażaniu się, wy 
wołują często schorzenia żo 
lądkowo-jclitowe.

Doświadczenia wykazały, 
że tak>m właśnie hamulcem 
są wymoczki — frifuzorie, 
ponieważ między nimi a 
bakteriami istnieje w przed 
żołądkach stała konkuren­
cyjna walka, przy czym jej 
wynik zależny jest od wa­
runków żywienia 1 utrzyma 
nia zwierząt.

Jeśli istnieją warunki 
sprzyjające wczesnemu 1 
bujnemu rozwojowi wymocz 
ków, to niszczą one choro­
botwórczo bakterie oraz po 
wodują, żo cielęta szybciej 
przybierają na wadze, a tak 
że zwiększa się ich biolo­
giczna odporność przeciw 
schorzeniom, szczególnie żo 
łądkowo - jelitowym.

Doświadczenia 1 obserwa­
cje przeprowadzone w wie­
lu kołchozach 1 sowcho- 
•zach Związku Radzieckiego 
zmierzały właśnie do tego, 
by stworzyć te najlepsze dla 
rozwoju wymoczków warun 
ki przy pomocy zabiegu in­
fuzoryzacji cieląt. W tym 
celu na fermach hodowla­
nych bydła, nowonarodzone 
cielęta dzielono na dwie gru 
py: doświadczalną i kon­
trolną. W pierwszej z nich 
stosowano zabieg infuzory­
zacji i stwarzano optymalne 
warunki rozwoju wymocz­
ków w przedżołądkach cie­
ląt. Drugą zaś grupę, znaj­
dującą się poza tym w zu­
pełnie identycznych warun­
kach wychowu, pozostawia­
no dla kontroli bez zabiegu 
infuzoryzacji. Wyniki były

wanie sprawami swego zakładu 
W jaki sposób? Poprzez syste­
matyczne szkolenie ideologicz­
ne, podnoszenie ich kwaiiftkacj; 
zawodowych i wiedzy pgolnei 
poprzez stałą kontrolę wykony­
wanych zadań, omawianie n, 
zebraniach partyjnych sytuacji 
w zakładzie i zainteresowanie 
losami planu każdego z osobna 
członka partii.

Stanie się to wtedy, kiedy 
podstawowa organizacja partyj 
na wytworzy atmosferę swobod 
nej, rzeczowej i konkretnej kry 
tyki na zebraniach partyjnych, 
kiedy każdy członek partii bę 
dzie dokładnie poinformowany 
o działalności gospodarczej za­
kładu, świadomy swej roli i za 
dań w produkcji. Kiedy cała or­
ganizacja partyjna zrozumie, że 
jej głównym zadaniem jest pra 
ca polityczna dla realizacji o- 
kreślonych celów gospodar­
czych, kiedy przestanie stoso­
wać fałszywą zasadę, że od ro 
boty politycznej jest partia, a 
od gospodarczej dyrekcja 1 ra­
da zakładowa.

A cel pracy politycznej jak 
1 gospodarczej w zakładzie Jest 
jeden: — wykonywać plany 
produkcyjne rytmicznie, jakoś­
ciowo dobrze i jak najmniej­
szym nakładem sił i kosztów.

OSKAR BRCDYS 
kler. Wydz. Ekon. KW PZPR 

w Koszalinie

rewelacyjne. I tak np. w kil 
ku kołchozach okręgu kuj- 
byszewskiego przeprowa­
dzono doświadczenie na 119 
cielętach, przy czym 67 z 
nich poddano infuzoryzacji, 
a 52 pozostawiono jako kon 
trolno — nie infuzoryzowa- 
ne. Cielęta w grupie do­
świadczalnej i kontrolnej, 
urodzone w tym samym cza 
sie i od matek o mniej wię­
cej tej samej wadze żywej, 
dobrane zostały parami tzn. 
różnica wieku między do­
świadczalnym a kontrol­
nym cielęciem nie przekra­
czała 1 doby, a w wadze 
żywej 0,5 do 1 kg. Spośród 
67 cieląt doświadczalnych 
uległy chorobom przewodu 
pokarmowego 3 cielęta, zaś 
z 52 cieląt kontrolnych za­
chorowały 22 cielęta. Cho­
roba trwała u cieląt do­
świadczalnych od 12—18 go 
dżin, u kontrolnych 2—7 
dni. Cielęta doświadczalne, 
rosły i rozwij’aly się lepiej. 
Pod koniec doświadczenia, 
waga cieląt doświadczal­
nych wynosiła średnio 107 
kilogramów, u kontrolnych 
zaś 95 kg. W grupie c’elął 
kontrolnych były padnięcia, 
czego nie zanotowano w 
grupie infuzoryzowanych.

Doświadczenia zapobiega­
nia u cieląt schorzeniom pa 
ratyfusowym metodą tnfu- 
zoryzacjl były, przeprowa­
dzone przez lekarzy wete­
rynarii Stryżcwsk'e.go i Mu 
atafajewa w Łysogorskim 
plemchozic (Baku). .Tak po­
dają autorzy — infuzoryza­
cja uchroniła cielęta od pa- 
ratyfusu, co więcej — kil­
ka rteląt już chorych na pa- 
ratylur. po zastosowaniu In­
fuzoryzacji wyzdrowiało po 
kilku dniach.

Na czym polega sam za­
bieg infuzoryzacji? Ponie­
waż, jak wyżej wspomnia­

Dobiega końca 
wydawanie 

aktów własności
Wydawanie aktów własności 

osiedleńcom i rolnikom, ■którzy 
Otrzymali ziemię z reformy rol­
nej, w zasadzie zostało już za­
kończone Jedyrne w niektó­
rych powiatach, m. in.: Biało­
gard i Koszalin w woj. koszaliń 
skim, Tomaszów, Włodawa i 
Hrubieszów w woj. lubelskim 
oraz w -kilku powiatach woj. 
rzeszowskiego pozostała leszcze 
do wydania pewna ilość aktów 
własności.

Aby w pełni ukończyć po­
rządkowanie spraw związanych 
z własnością Ziemi nadanej chło 
pom przy osiedlaniu i przy 
przeprowadzaniu reformy rol­
nej. prowadzi się obecnie wpisy 
wanie tych gospodarstw, na letó 
re wydano akty nadania do 
ksiąg hipotecznych. Dotychczas 
do hipotek wpisano ponad poło 
wę tych gospodarstw.

Wpisywanie do hipotek naj 
sprawniej .przebiega w woje­
wództwach: bydgoskim, poznań 
skim, opolskim i kieleckim.

Natomiast w województ­
wach: szczecińskim, koszaliń­
skim i wrocławskim, w których 
zady narodowe zajęły się pra­
wie wyłącznie wydawaniem a- 
któw własności, zapominając o 
hipotekowaniu, dotychczas zała 
twiono dopiero 15 proc, tego ro 
dzaju spraw. Również duże nie 
dociągnięcia mają na tym od­
cinku województwa: lubelskie 
i rzeszowskie. W związku z tym 
przed wydziałami urządzeń roi 
nych przy zarządach rolnictwa 
w tych województwach stoią 
bardzo pilne zadania skoncen­
trowania całego wysiłku na wpi 
sywaniu do hipotek gospo­
darstw osiedleńczych Itrb nada 
nych z reformy rolnej, aby jak 
najszybciej ukończyć porządku 
wanie spraw własności tych 
gospodarstw.

no, wymoczki pojawiają się 
w przedżołądkach cieląt 
dopiero na 12—15 dzień po 
urodzeniu, a bakterie roz­
mnażają się tam już od 2 
dn>a życia, chodzi o to, aby 
wprowadzić wymoczki do 
przedżołądków wcześniej 1 
zapobiec tym sposobem nad 
miernemu rozmnażaniu się 
bakterii i związanym z tym 
powstawaniem chorób.

W przedżołądkach krów 
znajdują się normalnie du­
że ilości wymoczków za­
wartych w treści pokarmo­
wej. Ta treść pokarmowa, 
jak wspomniano wyżej, wra 
ca przy procesie przeżuwa­
nia ze żwacza do jamy gę­
bowej krowy i w tym wła­
śnie momencie pobiera się 
rr,ką kęs tej przeżuwanej 
karmy, zawierającej wy­
moczki, po czym niewielką 
grudkę z tego kęsa, wagi »- 
koło 15—20 gramów wpro­
wadza s*ę  do jamy gębo­
wej cielęcia, dostarczając 
mu w ten sposób potrzebne 
do zwalczania bakterii wy­
moczki. Te drobne kęsy po­
da je się cielętom ras na do­
bę. roipt ożywając od 2 dnia 
po urodzeniu w odstępach, 
a więc 4. 6 i 9 dnia ać. do 20 
dnia po urodzeniu, po tym 
można zaprzestać infuzory­
zacji.

J. WasiFew i F. Koniecz­
ny analizując materiały o- 
trzymanc s przeprowadzo­
nych w pohidn owych sow- 
chozach Związku Radzi 
kiego prób infuzoryzacji, 
tak formułują ostateczny 
wn’osek: „Infwzoryrac/l
przedstawia niewątpliwie 
weterynaryjna - zeotecbn'ez 
ną metodę, które. winna zna 
leżi szerokie zastosowane 
w praktyes zooweterynaryj 
nel w sowchtnach Związku 
Radz'eckiego.

Opracował na podstawie 
artykułu członka Akad mii 
Nauk ZSRR H. G. Bieleń- 
kiego zamieszczonego w 
n-rse 12 „Wietierinarii" z 
grudnie. 1353 r.

MIECZYSŁAW NOCUW 
wo’. Inspektor weterynarii 

w Kosąallnle



Kronika partyjna
Odczjt lektora 

KC PZPR
Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 

Partyjnego zawiadamia, że w ra 
mach cyklu odczytów z materiali­
zmu dialektycznego odbędzie »ię 
w dn. 25 bm. o godz. 14 w sali 
Prez. Woj. KN w Koszalinie od­
czyt lektora KC na temat:

„ROZWÓJ
JAKO PRZECHODZENIE ZMIAN 
ILOŚCIOWYCH W ZASADNICZE 

ZMIANY JAKOŚCIOWE1*
Na odczyt winni przybyć kierów 

nicy i buchacze grupy samo­
kształcenia materializmu dialek­
tycznego, słuchacze 1 i II roku 
WUM-L, wykładowcy i słuchacze 
szkolenia partyjnego wszystkich 
form, sekretarze podst. org. part., 
prelegenci i agitatorzy.

Nasi korespondenci piszą 
o zrywce i zwózce drewna

Komunikat 
ZBoWi D

24 bm. o godzinie 10.30, w siedzi­
bie Zarządu Okręgu ZBoWiD w 
Koszalinie, ul. Jana z Kolna 7a, od 
będzie się wojewódzka narada ak­
tywu związku.

Na naradę przybędzie prezes Na­
rządu Głównego ZBoWiD ob. Jan 
Gancarczyk, który dokona wręczę 
nia odznaczeń i dyplomów 10-lecia. 
najaktywniejszym członkom zwłą*  
ku województwa koszalińskiego.

PLAN WYKONANO PRZED 
TERMINEM

Załoga Rejonu Lasów Pań­
stwowych w Wałc?u zameldo­
wała o wykonaniu zobowią­
zań podjętych na cześć X-lecia 
wyzwolenia Ziemi Koszaliń­
skiej.

Nadleśnictwo Trzcinno wy­
konało plan kwartalny 'pozy­
skania drewna już 23 lutego, 
Nadleśnictwo Nakielne — 28 
lutego, Nadleśnictwo Zdrojowa 
Góra — 1 marca. Również 
Nadleśnictwo Wałcz zameldo­
wało o wykonaniu planu kwar 
talnego w dniu 2G. II. br.

Trzeba zaznaczyć, że w wie­
lu asortymentach plan prze­
kroczono. Sukces ten jest wy 
niklem zmechanizowania prą­
cy i przejścia z pracy indywi­
dualnej na zespołową. Naj­
większy udział mają w nim z 
Nadleśnictwa w Wałczu zespo­
ły tow. tow. Tomasza Skier- 
czyńskiego i Tadeusza Dziury 
oraz leśniczowie Marian Lu­
kaszczyk 1 Władysław Ciecke, 
ZALEGŁOŚCI — NADROBIĆ

Rejon I.asów Państwowych

GOM w Borzytuchomiu
gotów do siewów

w Złotowie do dnia 5 bm. wy­
konał 81 proc, planu kwartal­
nego zwózki drewna. Najwięk 
szy procent wykonania planu 
mają nadleśnictwa: Lipka — 
107 proc., Krajenką — 100 
proc, i Kujan 102 proc.

Najlepiej przebiega zwózką 
drewna na terenie gromady 
Zakrzewo, gdzie' wiele uwagi 
poświęciła tej sprąwie gro­
madzka rada narodowa, oraz 
w Lędyczku. Wśród chłopów 
indywidualnych przodują w 
zwózce drewna: Bolesław Zaj 
lep z Krzywej Wsi, który wy-, 
wiózł 130 ponad plan, Jan 
Ptak z Kramska i Bronisław 
Bieniaś z Radawnicy.

Słabo natomiast przebiega 
zwózka drewna w gromadzie 
Dolnik, w Krajence i Złotowie. 
Spółdzielnie produkcyjne w 
Rudzie i Augustowie do dnia 
5 bm. nie wywiozły ani metra 
drewna. ' Kwartał się kończy, 
czas więc towarzysze jak naj­
szybciej przystąpić do odrobie­
nia zaległości.

L. Kowalski 
korespondent „Głosu"

W RLP DRAWSKO — 
SŁABO

Zwózka drewna na terenie 
Rejonu LP Drawsko przebie­

ga bardzo słabo. Winę za to 
ponosi RLP, który nie dołożył 
starań, by w dostatecznym 
stopniu rozpropagować zwózkę 
drewna. I stąd zbyt mały u- 
dział w zwózce zarówno chło­
pów indywidualnych jak i 
spółdzielń produkcyjnych i 
PGR.

Np. nie przystąpili jeszcze 
do zwózki drewna rolnicy Ed­
ward Goljanek i Czesław Bła- 
żejewicz z Suliszewa, Piotr 
Szymczak z Zarańska, Stani­
sław Łebek z Roztoki, Stani­
sław Sohocieński z Dołgiego 
i wielu innych.

Wśród spółdzielń produkcyj-, 
pych tylko spółdzielcy ? Pław 
na — wywieźli pewną ilość 
drewna. Pięć zespołów PGR, 
a mianowicie: Ogrodzieniec, 
Drawsko, Oileśnica, Cieszyno i 
Kalisz Pomorski, na ogólny 
plan 1 850 m*  wywiozły 174 
m*,  a więc prawie tyle, co 
przodujący wozak ob. Włady­
sław Siwiński.

Ten niepokojący stan vyma 
ga natychmiastowego zastoso­
wania radykalnych środków 
poprawy.

J. Nowąk
korespondent „Głosu"

Regulamin konkursu
NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI NA PRAWIDŁOWE 
ODGADNIĘCIE 10 WYNIKÓW SPOTKAŃ PIŁ­
KARSKICH O MISTRZOSTWO PIERWSZEJ 
1 DRUGIEJ LIGI, KTÓRE ZOSTANĄ ROZEGRANE 

W DNIU 3 KWIETNIA 1055 ROKU.

1 Konkurs polega ną pra­
widłowym odgadnięciu 

zwycięzców lub remisów 10 
niżej podanych spotkań pił

karskich o mistrzostwo I i 
II ligi, które zostaną roze­
grane w dniu 3 kwietnia 
1855 roku.

WYKAZ*  SPOTKAŃ

Załoga GOM w Borzytucho­
miu na długo przed terminem 
zakończyła zimowe remonty 
sprzętu rolniczego. Remonty 
tegoroczne zostały przeprowa­
dzone lepiej niż w latach u- 
biegłych. Przed rozprowadze­
niem siewników do poszcze­
gólnych wsi zostały one odpo­
wiednio wyregulowane i za­
opatrzone w tabliczki wskazu 
jące normy zasiewu. W re­
montach wyróżnili się: st. ko­
wal — St. Dzięnosiak, Paweł 
Turzyński i Bernard Lipski.

Dla uczczenia 10 rocznicy 
wyzwolenia Ziemi Koszaliń­
skiej pracownicy GOM posta­
nowili wykonać plan zasiewu 
w 120 proc. Już do dnia 1? lu

tego plan zawierania umów zo 
stał przekroczony o 28 proc. 
Wskutek tego GOM uzyskał 
dodatkowo 4 siewniki zbożo­
we, co pozwoli chłopom na 
większą skalę stosować siew 
rzędowy i krzyżowy.

Dobrze rozwija się współpra 
ca między GOM, a Gromadzką 
Radą Narodową. Wspólnie or 
ganizowane są zebrania wiej­
skie, na których omawia się 
przygotowania do siewów, pro 
paguje zespołowe korzystanie 
z maszyn i narzędzi GOM, u- 
stala kolejność pracy siewni­
ków GOM-owskieh.

CZESŁAW HINŻ 
korespondent „Głosu"

Przygoda

GOM Jastrowie
przygotowuje się już do żniw
W wyniku dobrze rozwinię­

tego współzawodnictwa pracy, 
załoga GOM w Jastrowiu za­
kończyła remonty maszyn 
5 dni przed terminem. W za­
oszczędzonym czasie z części 
przeznaczonych na złom zmon 
towano dodatkowo jeden siew 
nik.

Na ukończeniu są remonty 
kosiarek, a niedawno rozpoczę 
to już remontowanie żniwiarek 
1 snopowiązałek. W wolnych 
chwilach pracownicy GOM re­
montują maszyny chłopów in­
dywidualnych.

Kierownik GOM tow. E. Ko 
prowski, mechanik Michał 
Bech i kowal Jan Dudek

współpracują z sąsiedzkimi 
GOM-ami w Starym Rubien- 
ku i Sypniewie, z którymi or­
ganizują wymianę części i dzie 
lą się doświadczeniami.

„Remonty szłyby u nas jesz 
cze sprawniej — mówi kier. 
GOM tow. Koprowski — gdy- 
byśmy otrzymali większą po­
moc z zespołu GOM Wałcz. To 
warzysze z zespołu powinni 
zrozumieć, że nie można wy­
konać kapitalnych remontów 
młocarń ze świeżego i mokre­
go drzewa, a takie ostatnio 
dostarczono nam".

MIECZYSŁAW SPRINGER 
korespondent „Głosu"

A7/E jestem włamywą- 
•*  * czem. I przysięgam, 

ie do magazynu ekspedycji 
towarowej PKP w Słownie 
dostałem się zupełnie przy, 
podkowo. Nic nie ukradłem, 
mimo że miałbym wspaniałą 
okazję, aby zabrać ze sobą 
wiele cennych przedmiotów.

A stało się to w następu 
jący sposób:

10 marca br. wraz z kole 
gą, zostałem delegowany 
służbowo do Bytowa, jednak 
po drodze kazano ml wstą­
pić do jędrnego z podległych 
naszemu przedsiębiorstwu za 
kładów w Pieńkowie, oby 
przekazać pewną sumę pie­
niędzy. Na dworcu w Sław­
nie spotkaliśmy jednak pra 
cownika tego zakładu, wo­
bec czego wyjazd do Pień- 
kowa okazał się zbędno. Po 
stanowiliśmy od razu na miej 
scu wypłacić te pieniądze.

Gdzie to zrobić! W pocze 
kalnif Nie można. Trzeba 
znaleźć jaktlei ustronne miej 
sce. Jest. Obok dworca, w 
poczekalni ekspedycji towa­
rowej.

Weszliśmy tam, przeliczy-

liśmy pieniądze (było tego 
dość sporo}, kolega wypisał 
pokwitowanie, pożegnaliśmy 
się i wyszliśmy.

Nie, nie wyszliśmy, W 
międzyczasie bowiem drzwi 
poczekalni zamknięta na 
klucz. Jak się potem okaza­
ło — z powodu przerwy obia 
dowej. Zostaliśmy „uwięzie 
ni". A tu za chwilę już od 
jedzie nasz pociąg do Było 
wa. Wołamy, krzyczymy, pu 
kamy do drzwi, walimy w 
nie pięściami...

Na próżno.
Wreszcie naciskamy kłam 

kę u drzwi piowadzących do 
biura ekspedycji. Otwarte. 
Wchodzimy do jednego po­
koju, potem — szukając wyj­
ścia na ulicę — do drugie­
go. Jeszcze jedne drzwi, — 
lecz prowadzące do magazy 
nu.

Czego tam nie było... By­
ły wózki dziecięce, skrzynie 
z towarami, walizy, kosze, 
pudełka, szklane butle...

Nie było tylko... czujnoś­
ci.

Wg, koresp. Rysia
JAS7.

DRZAZGI DNIA
Wskutek braku pracy agrotechnicznej ze strony 

POM w Szczcclnku spółdzielcy z Wllczych-Lasek 
wadliwie dokonali jeslenlą uh. roku siewu żyłą 
metodą krzyżową na obszarze 10 ha, dając na każdy 
hektar tylko połowę niezbędnej do siewu Ilości 
zlarną. w okresie siewów jesiennych ani razu do 
tej spółdzielni nie przyjechał agronom rejonowy 
POM. (Z korespondencji 1. Salacińsklego)

— Bardzo RZADKO wyrosło u Was żytko...
— Bo bardzo RZADKO zagląda do nas agronom POM.

Kina
KOSZALIN — „Mewa Hutą" — 

„Pokolenie**.  Seanse godz. U, is i 
26.

Rokossowo — „Młoda Gwardia** — 
„Pierwszy start**.  Seans godz. U.

SŁUPSK — „Skarby suMana**.
BIAŁOGARD — „Wyjęci spod 

prawa".
SZCZECINEK — „Człowiek bez 

jutra**.
SŁAWNO — „Czarodziejski ka­

pelusz**.
WAŁCZ — „Cyrkowcy".
DARŁOWO — „Błyskawicą".
MIASTKO — „Niebezpieczny ła­

dunek*'.
ZŁOTOW — „Kłopoty referenta 

Trzlski**,
CZŁUCHÓW — „Alarm w cyr­

ku**.
USTKA — „Ludzie stepów".
KOŁOBRZEG — „Bkspres z No- 

rymbergl**.
BYTÓW — „Brama Nr
ŚWIDWIN — „Dżulbars".

DRAWSKO — „Zaporożec za Du 
najem**.

CZAPLINEK — .^Bieliński".
ZŁOCIENIEC — „Wczasy z Anlo 

łem".
JASTROWIE — „Anna Proleta- 

rluszka".

Radio
PROGRAM I

24 marzec 1955 r. (czwartek) 
Program dnia: 6.55, 15.23.
Wiadomości: 3.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
S.10 Poranne rozmąltośc! rolni­

cze. 3.25 Muzyka. 5.48 Gimnastyka. 
6.1? Muz. baletowo. 4.33 Kalendarz 
radiowy. 6.40 Organy kinowe. 7.13 
Koncert. 7.45 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego. 8.95 Koncert. 0.45 Frag 
menty baletowe z opery P. Czaj­
kowskiego. o.oo Muz. dla wszyst­
kich. 10.00 Fragmenty z oper 1. Bi 
zeta 1 U. Glordano. 11.00 „Uczmy 
się śpiewać". 11 30 Muz. 1 aktual­
ności. 12.10 Przegląd prasy stołecz­
nej. 12.13 Radzieckie pleśni żarto­
bliwe. 12.26 „Sportowcy wiejscy 
na start". 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Przerwa. 15.30 „Śpiewamy 
piosenki 1 słuchamy muzyki". 18.66 
Pogadanka dr St. Stypuikowsklc- 
go. 16.15 Koncert rozrywkowy. 
17.00 Z życia Związku Radzieckie­
go. 17.30 Muz. ludowa. 18.00 Utwo­
ry skrzypcowe. 18.30 Koresponden­
cja z zagranicy. 19.40 Ną fali »"»- 
humoru 1 satyry. 20.25 Muz. , 
neczna. 21.09 Odpowiedzi Fali 49. 
21.13 „Ulubieni pieśniarze". 21.40 
Reportaż literacki. 22.co Sprawo­
zdanie z międzynarodowych zawo­
dów narciarskich o memoriał Bra 
Biaława Czecha w Zakopanem.

2 Każdy, ' kto pragnie 
wziąć udziął w konkur­

sie, musi wypełnić wycięty 
z prasy kupon (inne nie bę­
dą brane pod uwagę) oraz 
po nalepieniu znaczka na 
Fundusz Olimpijski warto­
ści 2 zł, przesłać ga pocztą 
do Polskiego Komitetu O- 
limpijskiego w Warszawie 
przy ul. Rozbrat 28. Na ko­
percie należy wyraźnie za-r 
znaczyć „Konkurs piłkar­
ski".
o Kupon należy wypełnić 
O według następujących 
zasad:

Typując zwycięstwo dru­
żyny, wymienionej na pierw 
saym miejscy pod literą A 
należy wpisać znak X w 
rubryce 1, jeżeli przewidu­
jemy, że zwycięzcą będz.e 
4rużyna wymieniona na dru 
gim miejscu pod znakiem B 
znak X wpisujemy w ru­
bryce 3, typując wynik nie 
rozstrzygnięty między tymi 
drużynami, znak X naieży 
wpijać w rubryce 2.

Typowanie wyników cy­
frami lub innymi znakami 
jest niedopuszczalne.
4 Oprócz 10 spotkań za­

sadniczych objętych kon 
kursem, w kuponie umiesz­
czone są dodatkowe dwa 
spotkania rezerwowe (11 i 
12). Ęubryki 1, 2 względnie 
3 odpowiadające tym spot­
kaniom należy również v,y- 
pelnić podobnie jak i przy 
spotkaniach zasadniczych ( 
ponieważ typy tych rubryk 
będą brane pod uwagę w 
wypadku, jeśli jedno lub 
dwa spotkania zasadnicze: 
(1—10) zostanie po złożeniu 
kuponu odwołane, lub nie 
odbędzie się z jakichkol­
wiek powodów. Jeżeli wa­
runki terenowe nie pozwoją 
sędziemu na prowadzenie 
wyznaczonych zawodów mi­
strzowskich i zostaną one 
rozegrane jako towarzyskie 
(w tym samym czasie i z ty­
mi samymi zawodnikami) 
typy uczestników konkursu 
będą ważne i uwzględnia­
ne.

W wypadku niedojścia do 
skutku jednego z meczów 
zasadniczych (1—10), pod 
uwagę będzie brane spot­
kanie rezerwowe 11, w ra­
zie niedojścia do skutku 
dwu meczów zasadniczych 
pod uwagę będą brąne oba

mecze rezerwowe (11 i 12). 
k Ostateczny termin nade 
*-* słania kuponów ustala 
się na dzień 31 marca b.. 
Decyduje data stempla pocz 
towego.
/• W dniu 2 kwietnia 1955 

roku kupony po ostem­
plowaniu zostaną zabezpie­
czone notarialnie w kasie 
pancernej.
n Wszystkie kupony, któ-
• re wpłyną po notarial­

nym zabezpieczeniu w kasie 
pancernej, to jest po 2 kwie 
tnią br., nie zostaną włą­
czone do konkursu.
Q W dniu 3 kwietnia 1955 
® roku nastąpi notarialne 
otwarcie kasy z kuponami. 
W dniu tym, po powtórnym 
znakowaniu kuponów, ko­
misja przystąpi do ich 
sprawdzania.
n Z sumy uzyskanej ze 

sprzedaży znaczków na 
Fundusz Olimpijski 50 pro­
cent przeznacza się na wy­
płatę premii, pozostała su­
ma, po opłaceniu kosztów 
administracji i innych — za 
sili Fundusz Olimpijski.

Suma przeznaczona na pre 
mię dzieli się następująco:

a) z 50 proc, ogólnej su­
my wpływów — 60 proc, 
przeznacza się na premie 
1-go stopnia, to jest dla 
tych osób, które wytypu­
ją bezbłędnie zwycięzców 
lub wyniki remisowe 10 
spotkań.

b) Pozostałe 40 procent 
z 50 proc, ogólnej sumy 
wpływów przeznacza się 
na premie 2-go stopnia, 
to jest dla tych osób, któ­
re wytypują zwycięzców 
lub wyniki remisowe 9 
spotkań.
O ile bezbłędnych roz­

wiązań nie bętjzię — su­
ma wypłat zostanie auto­
matycznie przesunięta i w 
takim wypadku za wytypo­
wanie 9 wyników przezna­
cza się 60 proc, z 50 proc, o- 
gólnej sumy wpływów, a za 
8 wyników — 40 procent z 
50 procent ogólnęj sumy 
wpływów itd.
-1 A Ogłoszenie wyników 
x konkursu nastąpi w 
dniu 7 kwietnia 1955 roku 
o godz. 20.

UWAGA: Kupon kon 
kursowy zamieścimy w 
numerze jutrzpiszym.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKA działu kon­
troli technicznej, KIEROWNIKA działu technologicznego, 
KONTROLERÓW technicznych tartaków oraz ZAWIA­
DOWCÓW składu sąrowcą i składu tarcicy zatrudni od 
zaraz Rejon Przemysłu Leśnego w Słupsku. Podanią z ży­
ciorysami kierować należy do Rejonu Przemysłu Leśnego 
w Słupsku, ul. M. Buczką 33. Warunki pracy, płacy i mie­
szkaniowe do omówienia na miejscy lub listownie. (K-121-0)

1. CWKS Warszawa — Budowlani Gdańsk
Gwardia Bydgoszcz — Kolejarz Poznań

3. Sparta Bytom •W— Unia Chorzów
4. Stal Sosnowiec —• Gwardią Kraków
5. Włókniarz Kraków T- Gprąik Rą41ui
6. Włókniarz Łódź — Gwardia Warstwa
7. Budowlani Chorzów — Górnik Wałbrzych
8. Budowlani Opole —- Górnik Bytom
t. CWKS Kraków — Gwardią Kielce

10. Kolejarz Leszno —— Sparta Tarnów
11. Sparta Warszawa — Sparta Kraków
12. Sial Gdańsk — CWKS Bydgoszcz
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»Anschluss« Zakończenie 
wielkiego Konkursu 
(Korespondencja własna z Warszawy)

Z pobytu królowej Elżbiety
w Polsce

W piątek, 18 marca, w póź­
nych godzinach wieczornych, 
ostatnimi akordami Koncertu 
fortepianowego F-moll, węgier­
ski pianista Gyoergy Banhalmi 
zakończył w przepełnionej .sali 
Filharmonii NarodoWej trwają­
cy niemal miesiąc V Międzyna 
rodowy Konkurs im Fryderyka 
Chopina.

Od poniedziałku, dnia 14 
marca, codziennie o godzinie 
19 wychodził na estradę 
pierwszy z czterech pianistów 

'występujących tego dnia Dwo 
je grało Koncert F-ir.oll, dwoje 
— Koncert E-moll. Na zmianę 
towarzyszyły im dwie orkiestry 

^Filharmonii Narodowej, który- 
tmi dyrygowało kolejno pięciu 
I naszych wybitnych dyrygentów 
i— Górzyński, Mierzejewski. 
(Rezler. Wisłocki i Wodtczko. 
(11 KONCERTÓW F-MOLL... 
I W ciągu tych pięciu dni wy 
I słuchaliśmy 11 Koncertów 
-F-moll i 10 Koncertów E-moll. 
Niemal każde wykonanie inne, 
niemal każde wykonanie ukazu 
jące w innv sposób wielkość 
m"zvki Chopina.

Koncert F-moll skomponowany 
przez Chopina w Warszawie w ro 
ku 1829, poświęcony Jest w dużej 
mierze miłości Fryderyka z owych 
czasów —Konstancji GładkowskleJ, 
„Na pamiątkę której stanęło ada­
gio" tego koncertu, J'Jj pisał sam 
Chopin. Wielu planistów odnajdu-

Fowytsza mapa sporządzona na podstawie doku­
mentalnych danych wykazuje, Jakie kroki zostały 
poczynione przez imperializm amerykański, do­
wództwo wojskowe paktu atlantyckiego i mllltary- 
stów zachodnlo-nlemiccklch w kierunku wciągnię­
cia zachodniej Austrii w orbitę swych wpływów 
1 przygotowania remllitaryzacjl Austrii.

A oto (w kolejności) opis znaków na mapie:
1. Nielegalne austriackie pancerno kompanie 

zwiadowcze,
I. Lotniska NATO dla czteromotorowych bom­

bowców,
1. Nielegalny sztab batalionu pionierów,
4. Garnizony amerykańskie,

bezpieczeństwem jakie niosą Au­
strii plany remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich w rodzaju układów 
paryskich, w związku z czym „ure 
gulowonia problemu austriackie­
go nie można rozpatrywać w oder 
waniu od problemu niemieckiego, 
zwłaszcza w związku z istnieniem 
planów remilitaryzacji, co grozi­
łoby pochłonięciem Austrii”. W 
wypadku uzgodnienia przez 4 mo 
carstwa kroków w sprawie Nie­
miec, można by by‘o zrealizować 
wycofanie wojsk okupacyjnych z 
Au»trii bez wyczekiwarra no za­
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcom!.

W konferencji 4 mocarstw win­
na wziąć udział I Austria, której 
rząd zobowiązałby się do nieprzy 
stępowania do żadnego sojuszu 
wojskowego przeciwko jokiemukol 
wiek państwu, którego łiły zbroj­
ne walczyły przeciwko Niemcom 
hitlerowskim.

Aby sprewa była zupełnie jas­
na. min. Mo'otow, udzielając od­
powiedni ambasadorowi austriac­
kiemu Bisehoffowi stwierdził, że 
„strona radziecka nfa uzależnia 
rozwiązania problemu Austrii od 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, lecz wskazuje jedynie na 
związek jaki z natury rzeczy za­
chodzi między tymi dwema za­
gadnieniami".

Niejasne Jest natomiast stano­
wisko rządu austriackiego. Dla­
czego? Dlatego, te polityka jego 
zaprzecza wszystkim punktom 
przedstawionym w radzieckich 
propozycjach. Mówił o tym prze­
wodniczący austriackiego „Zwią- 
rtu Uczestników Ruchu Oporu i

W dniu 14 marca 1955 roku królowa Flibleta Reiff jaka. 
Iionorowj gość Komitetu V Międzynarodowego Konkursu 
im. Fryderyka Chopina, złożyła wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie.

W dniu 13 marca 1955 roku królowa Elżbieta Belgijska 
zwiedziła Żelazową Wolę — miejsce urodzenia genial­
nego kompozytora.

Na zdjęciu: królowa Elżbieta Belgijska w towarzy­
stwie przewodniczącego Komitetu Konkursu — Jarosława 
Iwaszkiewicza i zastępcy przewodniczącego Komitetu, 
wiceministra kultury i sztuki Jana Wilczka, zwiedza dom 
rodzinny Chopina.

W dniu 13 marca 1955 roku królowa Elżbieta Belgijska, 
była obecna na przedstawieniu opery „Halka" Moniuszki.

(Fot — CAF)

Jak dotąd wie o tym czło­
wieku, zatrzymanym o świcie 
przez szeregowca Cyniaka, a teraz 
jadącym pod eskortą samochodem 
do wojewódzkiego miasta — bardzo 
niewiele: fałszywe dokumenty, przy­
bywa z Berlina, miał przy sobie kom 
pas. Przemyt właściwie przez „zie­
loną granicę" nie istnieje — przestał 
się opłacać przemytnikom, karanym 
surowo za przekroczenie granicy. Po 
zostaje więc druga ewentualność: 
szpieg. A jeżeli tak, to jakie dostał 
zadania? Kto go przysłał? Kto mu 
płaci? Z kim miał się w Polsce zo­
baczyć?

Wartownik wprowadza Machurę i 
wychodzi na korytarz. Teraz jest ich 
tylko trzech w gabinecie — trzecim 
jest oficer, Andrzej Balcerski, który 
ma na dzisiejszym przesłuchaniu 
prowadzić protokół.

Stefaniak pyta, jak gdyby do tej 
chwili nic nie słyszał ani o zatrzy­
manym, ani o tej całej sprawie. Bacz 
nie przygląda się mówiącemu, obser­
wuje jego gestykulację, sposób bu­
dowania zdań. Machura opowiada o 
sobie: doprawdy głupia historia, jest 
przecież przemytnikiem, no, pan ro­
zumie, chciał parę groszy zarobić. 
Dziś trochę żałuje, ale chyba nie 
dą panowie zbyt surowi dla młodego, 
niedoświadczonego człowieka?

Pytania, jakie ku swemu zdziwie­
niu słyszy Machura, nie mają wła­
ściwie nic wspólnego z jego „grze­
chem". Polski oficer pyta o stosunki 
rodzinne, o wykształcenie, o zainte­

resowania zawodowe. Z jego ust nie 
pada żadna groźba, żadne stanowcze 
żądanie. Potem wraca znowu do se­
dna sprawy: kto zlecił „przemytni­
kowi" przejście granicy? Jak on się 
nazywał? Jak wygląda? Gdzie się 
poznali?

Po przesłuchaniu zatrzymany wę­
druje do celi. Przedtem jednak zosta 
je poddany ponownej drobiazgowej 
rewizji i na stole Stefaniaka zosta­
wia w depozycie: zegarek, wieczne 
pióro, krawat, pasek. Obaj oficero­
wie rozkręcają zegarek i badają, czy 
nie ma jakichś znaków specjalnych, 
czy mechanizm przeznaczony jest 
istotnie tylko do mierzenia czasu. 
Szczegółowo oglądają wieczne pióro, 
rozpruwają szwy paska, aby spraw­
dzić, czy nie ma tam nic zaszytego. 
Na końcu oglądają krawat w prążki. 
Zwracają uwagę na umieszczoną na 
podszewce cyfrę 618. Czy to numer 
z pralni? Na znak fabryczny nie wy­
gląda to w żadnym razie!

Odkładają krawat do wyjaśnienia 
i zabierają się do studiowania mapy 
pogranicza. Chcą na podstawie ze­
znań Machury odtworzyć jego wę­
drówkę. Balcerski odczytuje z proto­

kółu nazwy miejscowości, a Stefa- 
riak odszukuje je na mapie. Ołówek 
jego posuwa się z szarej plamy Ber­
lina do Erkner, znaczy linię na szosie 
Idącej na wschód, przecina nurt 
Odry i przystajo na pobliskim brze­
gu...

— Chwileczkę, Andrzej! Spojrzyj 
no raz jeszcze, jaką liczbę mamy na 
tym krawacie? Co, 618? Ciekawe, 
przecież to jest numer „główki" na 
granicy..

POŁ CENTYMETRA do DWÓCH 
METRÓW

Nazajutrz władze śledcze przedsta­
wiły szczecińskiej prokuraturze do­
wody przestępstwa przekroczenia gra 
nicy i używania fałszywych doku­
mentów. Dowody to zostały uznane 
za wystarczające dla wydania naka­
zu aresztowania. Widać było, że gra 
on na zwłokę. Po raz trzeci kazano 
mu dokładnie powtórzyć relację o 
wydarzeniach, które doprowadziły go 
ostatecznie pod konwojem do szcze­
cińskiej placówki bezpieczeństwa. 
Jest niezmiernie trudno powtórzyć 
kilkakrotnie z całą precyzją szcze­
gółów, opowiadanie zmyślone. Ma-

churze, który — zauważyli to ofice­
rowie — nie jest zbyt bystry, szcze­
gólnie się to nie wiedzie.

Udając, że przyjmują jego kłam­
stwa za dobrą monetę — odkrywają 
coraz więcej rozbieżności w jego ko­
lejnych wersjach „przemytniczej" 
przygody. Najtrudniej widać przy­
chodzi mu szybkie wymyślanie na­
zwisk i lokowanie ich w określonych 
miejscach. Zapas popularnych na­
zwisk niemieckich rychło się wy­
czerpuje — a tu trzeba odpowiadać 
na naglące pytania: kto, gdzie, jak, 
kiedy? Machura wymienia wreszcie 
prawdziwe nazwisko: ciotka von 
Juelich. Myśli sobie: co to szkodzi? 
Broni się konsekwentnie w myśl 
wskazówek otrzymanych od Herr 
Kaisera w Berlinie, który mówił: 
„Chłopcze, nic się nie martw, gdybyś 
wpadł. Mamy sposoby, aby cię wy­
ciągnąć z więzienia. Ale pamiętaj: 
nie wolno ci pod żadnym pozorem 
zdradzić, że to myśmy cię wysłali, 
bo cię Polacy zatłuką! Mów, że wy­
słał cię Anders albo Amerykanie — 
alo nigdy, że jesteś naszym czło­
wiekiem!"

— No, Machura, a kogo to widzie­
liście w przeddzień wyjazdu z Ber­
lina-.' Przypomnijcie sobie jego na­
zwisko.

Trzeciego dnia Machura zaczyna 
przebąkiwać o propozycjach współ­
pracy wywiadowczej, jakie czynili 
mu Amerykanie. Był nawet szkolo­
ny, gdyż Amery> nie myśleli, że bę­
dą mieli z niego pociechę ...

(Ciąg dalszy nastąpi)

OD PAMIĘTNEGO „Anschlu- 
ssu" w marcu 1938 kiedy to 
Austria zostało zagarnięta 

przez faszystowską Rzeszę, do 
dziś nie odzyskała cna suweren­
ności. Austria pozestaje jeszcze 
pod okupacją 4 mocarstw tylko 
dlatego, że ilekroć przygotowa­
nia do podpisania traktatu poko­
jowego z tym krajem dobiegały 
końca i zdawało się, że niedaleki 
jest dzień wyco’ania wojsk oku­
pacyjnych - mocarstwa zacho­
dnie torr>"rłowały wszelkie zamie­
rzenia ZSRR zmierzające do po­
kojowego rozwiązania problemu 
austriackiego.

Ostatnio Zw'qzek Radziecki, 
izukajoc najwłaściwszej drogi roz 
wlązaniti sorewy zjednoczenie 
Austrii, wysunął w tej sorawie 
propozycję 8 .lutego br. Minister 
Mołotow wyjaśni, wówczas, że 
problem ten może być rozwiąza­
ny na p‘aszczyinie porozumienia 
4 mocarstw I same) Austrii, któ­
rej mneru-stwa zapewniłyby ochro 
nę przed nowym „Anschlussem".

Na sesji Pady Npjwvż'ze| ZSRR 
minister Mołetow oświadczy,: 
„Związek Radziecki przywiązuje 
wielką wagę do uregulowania 
problemu austriackiego, proble­
mu całkowitego przywrócenia nie­
zawisłości demokra*y:zn«l Austrii, 
zgodnie z interesami utrzymania 
pokoju w Europie". Mówiąc o 
groźbie drugiego „Anschlussu", 
min. Mołotow doda,: „Nie można 
równocześnie nie liczyć się z nie-

Ofiar Faszyzmu Wilhelm Steiner. ’ 
Stwierdzając, że polityka rządu 1 
Austrii grozi trwałym rozbiciem 1 
kraju I powtórnym „Anschlu- 1 
ssem", Steiner przestrzegał: „Ra­
tyfikacja układów paryskich przez 
Bundestag, to groźba dla nieza- ' 
wisłości Austrii. Przewidują one 
uzyskanie praw dla bloku płn.- 
atlantyckiego, na mocy których 
wolno będzie wojskom niemiec­
kim stacjonować na terenie Au­
strii. W taiemnicy przed narodem 
austriackim prowadzi się przygo­
towania wojenne, tworzy wojsko­
we kadry, jednostki, które mają 

•być w przys’łn*ci oddane pod do 
wódrtwo NATO. Prowadzi się 
otwartą propagandę za „An- 
schlussem".

Mocarstwa zachodnie głuche 
były dotychczas na propozycje 
Związku Radzieckiego, którego 
polityko zdąża do pokojowego 
zjednoczenia Austrii.

Rząd austriacki nie zrobił do­
tąd nic, aby zapobiec temu, oby 
zachodnia Austria nie zmieniała 
się w amerykański „teren opera­
cyjny NATO".

Jeżeli rządowi kanclerza Racbe 
go Istotnie zależy na zawarciu 
traktatu pokojowego, jeśli istotnie 
pragnie zjednoczenia Austrii, wi­
nien podchwycić ostatnią inicja­
tywę radziecką.

(orzech)

■5. Obozy amerykańskich sil zbrojnych,
8. Amerykańskie magazyny materiałów pędnych
7. Centralna Intendentura,
8. Drogi strategiczne,
5. Placówki łączności z sztabami NATO,

19. Punkty rekrutacyjne organizowanej nlełegal- 
nie i w zamaskowanej formie armii austriac­
kiej,

11. Nielegalne austriackie bataliony piechoty.
Strzałki wskazują połączenia z Bonn oraz sztaba­

mi NATO na terenie Niemiec zachodnich 1 Wioch 
Obok miasta Linz zaznaczono na mapie miejsce 
manewrów r. IKS, których założeniem Jest „ałali 
na wschód". (Fot. — CAF)

Je trafnie charakter tego koncertu 
w adagio, ten ton głębokiego 'i- 
ryzmu, którego źródłem było mło 
dzieńcze uczucie Chopina.

Tak grat Władimir Aszkena- 
zi. jakkolwiek zawiódł nieco 
nadzieje swych wielbicieli któ­
rych zachwycił jego wspaniały 
talent w dwu pierwszych eta­
pach konkursu Cała ekipa ra­
dziecka grała Koncert F-m< 11 
Bardziej lirycznie i miękko — 
Nina Lelczuk. z jakąś nutą ref­
leksji — Irina Sijałowa. z mi­
strzostwem dojrzałego pianisty
— Naum Sztarkman któregc 
grę publiczność oceniła szcze­
gólnie wysoko Pianista po kor 
cercie bvł kilkakrotnie wywo­
ływany na estradę burzliwym 
oklaskami.

Wzbudziło również zachwy' 
"wykonanie teąo koncertu prze; 
jednego z najzdolniejszych, na 
bardziej dojrzałych uczestników 
konkursu — Francuza, Bernar 
da Ringeissena
... I 10 KONCERTÓW F-MO” 
„Nie ma to być mocne. Jest oni 
więcej romansowe, spokojne, me 
lancholljne. powinno czynić wrazi 
nie miłego spojrzenia w miejsce 
gdzie stawi tysiące lubych przy 
pomnleń na myśli. J'st to Ja­
kieś dumanie w piękny czas wio­
senny, ale przy księżycu", lik o 
kreślił w liście do Tytusa Wójcie 
ehowsktrgo fragment tego kon 
ccrtu Jego twórca.

Wydaje się, że tak też qo zre 
zumiał wybitnie utalentowani 
uczestnik konkursu — Chin 

, czyk, Fu Tsuną. Tak też qral 
i ten koncert Polacy.
, Pravzdziwą rewelacją bvl< 
, gra Adama Harasiei^icza. któri 
od pierwszego etapu jest w ek 
pie polskiej faworytem i ulu 
bieńcem publiczności. Jego Kor 
cert E-moll — to bvło i duże 

! mistrzostwo, 1 wielkie przeży 
l c'“, Na ogół w kuluarach konkurs’ 
lekceważono znaczenie Ifl etani 
I sądzono, te nie wniesie on wie 
le nowego do dotychczasowegc 
obrazu przebiegu konkursu. Oka­
zało się Jednak, te właśnie w kon­
cercie ukazuje się, Ja!c pod mi­
kroskopem, cała wartość planisty 
Nie wystarczy tu Jut tylko desko- 
BIH technika czy nawet głębokie 
odczucie pewnych litworów. Trze 
ba poradzić sobie z opanowaniem
— 1 to nie tylko pamięciowym — 
trudnego koncertu, trzeba umie! 
sz-.-bko (przy niewielkiej Ilości 
prób) zgrać się z nieznaną or­
kiestrą, wykazać doświadczenie 
muzyczne — a przede wszystkim 
doświadczenie tyciowe, artyztycz.- 
ne.

Gdy późnym Wieczorem 1E 
marca sekretarz jury, prof. Sta 
nisław Szpinalski, wrzucił dc 
urny ostatnią kopertę z nazwi­
skiem „Banhalmi", kopertę, w 
której znajdowały się kartki i 
punktacją 30 jurorów z 
państw, zakończony został fak­
tycznie jeden z największych 
na świecie konkursów muzycz- 

' nych. A. ROWIŃSKI

nie może się 
powtórzyć


